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CENA PRENUMERATY: 

W LODZI: 

Rocznie rb. 8 k. -
Pólrocz. r (l „ -
Kwarta!. • 2 " -
Miesięcz. " - " ti7 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Sob. Sw. Placydy. 
Niedz. Św. Mak5yma. 
Poniedz. św. Edwarda K. 
Wtorek św. Kaliksta P. 
Środa św. Jadwigi W. 
Czwart. św. l\Iartyniana. 
Piąt. św. Wiktora. 

Wscbó.i: 7.. 6 m. 21. 
Zachód: g. 5 m. 12. 
Dl. dnia: g. 10 m. 50 . -.-ll!'m„ __ „ 

Z przeeytką pooztową: Redakcva 
Roc};nle rb. 10 kop. - 11 

Pólrocznie · 5 w LODZI, 
Kwartalnie 2 „ 50 ul . Piotrkowska Ni Ili. 
Miesięcznie 85 

.Mi telefonu 593. 
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Sobota, dnia 28 września (11 października) 1902 r. 

Kantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32t w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGł.OSZ.h:N: .N a tt es lane" na 1-szoj stronicy 50 kop. za wtersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoszewia po l1/1 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrolog ie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. aRTYKULY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Numer dzisiejszy 
nio. 

składa si~ z 10-ciu stro- I 

tóazklego 
Zarząd 
Clirześciańs[iego Tow. Dooroczynności 

podaje do publicznej wiadomości, że w niedzielę 

dnia 12 października r. b. o godz. 3 pop., odbę­

dzie się uroczyste otwarcie i poświęcenie zakladu 
dla obłąkanych w Kochanówce i up rasza Szano­
wnych mieszkańców m. Łodzi, interesujl!cych się 

sprawami milosierdzi<.t publl0znego, o Jaskawe 
zaszczycenie tej urocly:>tośd SW<l: obecnością. 

11101-3-2 

-------··--··-
Pracownia sukien damskich 

IZY . GÓRSKIEJ 
przeniesiona zostanie z dniem IG października 

na ulicę I 312-1- 1 

Spacerową pod .N2 34. 

113. Piotrkowska 113. 
Diorama-Imperia] 

Rozkład pociągów„ 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.311 6.44•'*, 7-1-2", 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przyohodzą d1111 Łodzi• o godz. 3.091 
5.06, 

3.06", 9.32, 10.25••. 3.52, 5.o3, 8.22*1 11.02**. 

Uwagi. Godzluy wydrukowane tłustym drukiem 
ózniLczaja cza~ od 6 wieczorem do ti rano. 

Pociągi, ozn 11r.zone *, nie mają bezpośredniej komu­
nlkacyl z Warszawa,: pocią![I, ozm1czone ...... sluzą dla 
bezpośrednl;ij komunlkl\ey1 ,Lódż - Warszawa- b e z 
przesiadania się w Koluszk11cu. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunika.cyi mlejsco wej: .M :!2 odchodzi z Lodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychorl.ti do l\ol11~lek o g. 9 m. 38 

rano; )ł 23 odchodzi t Koluciiek o g. 8 m. 48 wieczo­
r.:im, przychodt.i do ł..odzi o godz. IQ wieczorem. 

OD ADMINISTRACYI 
. o.głoszenia do bi~ż~cego numeru przyjmuje 

admm1st~acya „RozwoJU ' do godziny II-ej rano, 
nekrologi do go~z: 3-eJ po południu. Ogłoszenia, 
po~ane po wyzeJ oznaczonych godzinach, będą; 
umieszczo~e ~ num~rz~ ~nia nast~pnego. 

. W niedziele 1 sw1ęta admmistracya zam- l 
kmęta. 

I „DZIEJE POLSKl". 
-:-

Z początkiem rok u zapow i edzieliśmy, że 
staraniem redakcy i „Rozwoju" zostanie wy­
daną nowa llistorya Polski z niezwykI~·m 
nakładem, w bardzo ozdobnej szacie. 

Przystępując do w.rlrnliczenia tego dzie­
fa, z cafą Ś\\'iadomością c i ężaru, jaki na 

BO LES ł. A W Ś MIA ł. Y. 

swoje bai-ki hie1·zcm .1·, postanowili~my, nie 
szczędząr· kosztów, <.lać naszym prenume1·a­
torom książkę nietyiko ozdobnie wydaną, ale 
w treści dobrą. 

\V ostatnirll czasach ukazało się na pó ł­

kach h::~ięgar.·kicil spoi-o tego rodzaju ksią­
żelc Jedne-bar·dzo ob:-;zerne i bardzo drogie, 
dochodzące ''" cenie nawet do setki rnhli, 
inne - mniej obszerne, ale również drogie, 
bo cenione do n rubli za tom, wrnszcie 
i bardzo bnie, elementarne po killrndziesiąt 
kopiejek; dużo też ulrnzato :-;ię przedrukól'„·, 
ozdobionych n-cinami, nawet kolorowemi, 
ale wszystkie 'te pr-ace nic mogiy stanowić 
dla nas wzoru. 

Stare p1·zedruki, często cicp lo pis8ne, 
grzeszą jednak dosyć luźno zebranemi opo­
wiadaniami, które już oddawna, wskutek 

odnal czi en ia źródel nowych, przestały być 

faktami historycznemi. Takie „ łtistorye" nie 
uczą, lecz obałamucają czyteln ika. To też ce­
lem naszym byfo dać podręczni!,: niewielki , 
a le oparty na ostatnich \.vynikach nauko­
wych, l{tóre przysporzyry nam cenne stu­
dya i prace najwybitniejszych naszych uczo­
nych. 

w kwestyi tej zwróciliśmy si ę do pror. 
uniwersytetu Jagi elloł1sk iego w Krakowie, 
któr~r w>·l<.Iada tam historyę polską, z proś­
bą, aby podjąI s i ę tej pracy. Lecz prof. Smol­
ka. będąc ektetarzem krakowskiej Akademii 

umiejętności, po przebytej św i eżo 

chorobie nie mógl ·ię podjąć tej 
pracy, wslrnzal nam jednak wy­
trawnep;o pracownilca na tej niwie, 
d-ra Felil.;:sa Konecznego. Z nim 
nasza umowa przyszła do skutku. 
J)z;ialalność jeg·o liczną na Jiolu hi­
stói-ycznem podaliśmy w jednym 
z tegorocznych numel'ów „Rozwo­
ju". Czytelnik mógł z niej przyjść 
do pi-zekonania, że ma przed sobą 
męża, lc tóry ·wiele już prac i stu­
dyów wyko1.'lczyl i wieloma( dzieła­
mi wzbogaci! naszą literatlil'ę hi­
storyczną. 

Rzeczywiście, dl". Feliks Kone­
czny ri ie zawiódf naszego oczeki­
wania. Napisar w>· kład his tory i pol­
skiej, nietylko bardzo przystępnie 

opowicdzian~', a le jeszcze w dodat-
1,:u uwzp:lędnil w nim wszystkie 
najno>vsze prace, jakie się na tern 
polu u nas ukazaiy. 

Do tego tekstu postanowiliś­
my dać również odpowiednie ry­
sunki. Położyliśmy zwtaszcza du­
ż>· nacisk na zcb'1·anie portretów 
h:rólów pol:-:kicl1. Do dzialu tego za­
prosiliśm~' znanego warszawslciego 
illustr-atora i artystę Ludomira lli­
nicza Zajdla. Z calą staranno~cią 
zahral się on do tej pracy i wiele 
portretów nam wykoliczyl. Cho­
dzilo nam jednak o danie najbar­
dziej zbliżonych do prawdy wize­
rnnków i dlatego staraliśmy siQ o 
podobizny obrazów· wspólczesn,rch. 
z Jagiellonami i k1·ólami elekcyj­
nymi byto łatwiej. Z tych czasów 

wiele już "przecllowalo siQ obrazów i gro­
bowców. Na>Yct podobizny niektórych Pia­
stów znaleźliśm.v na sarlrnt'agacl1 i pomni­
kacll, część jedna[( portretów królów na­
szych trzeba bylo odtwarzać z pieczęci lub in­
ny cit materyaló\\·. ~ajwic.;cej lrn temu stu-

l dyów pozostawi! nam niczapomnian:v i nie­
! oclżaiowany mist1·z ::\Iatejko, na któ1·ego ź1:ó-

I 
utach opiera! się nasz artysta, uwzględnta­

jąr prz,vtem ubiory \\·spólczesnc, przechowa­
ne w innych dzie lacll lub pamiętnikacll. 

Tym sposobem dajem~· naszym prenu­
merat01·om pracę możliwie dobrą i · tarannic, 
z dużym nakładem >Yyl,0!1czoną. 

-:-:-:-
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KALENDARlYK TERMINOWY. 
Jut1·0. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Grzmislawa. 
TEATR VICTORIA. O godz. 3-e.i po pot .Pamela,~ 

sztuka w 5 obrazach Wiktoryna Sardou; o g. 8 wieczo­
rem: .Teresa Raquin," dramat w 4 aktach, przerobiony 
z powieści Emila Zoli. 

PODWIECZOREK muzyczny .Lutni" w lokalu wła­
snym. Początek o g. 5 po pol. 

ĆWICZENIA toporników pierwszych 4-ch oddziałów 
straży ogniowej przy wieży III-go oddzialu. Początek 
o godz. 7 rano. 

Poniedziałek. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Ziemislawy. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 

Ogólna. 
Konkurs imienia Sienkiewicza. Pierwsze po­

siedzeu ie Komitetu sędziów odbędzie śię w po­
niedziałek o godzinie 8 wieczorem. 

Miejscowa. 
Kasa pomocy dla kobiet. Niejednokrotnie pi­

saliśmy o potrzebie założenia w Łodzi kasy po­
mocy dla kobiet pracujących. Projekt nasz zna­
lazł oddźwięk w sferach naszych kobiet pracu­
jących. Zebrało się bowiem ich grono d"ść licz­
ne w celu powołania do życia kasy przezorno­
ści i pomocy dla kobiet pracujących. 

Doniosła ta instytucya, ze względu na liczny 
zastęp kobiet, oddanych pracy zawodowej w Ło­
dzi, wejdzie w życie zaraz po opracowaniu i za­
twierdzeniu ustawy przez władze. 

Popierać zaś ją powinny wszy8tkie kobiety 
pracujące, bo w jedności siła. 

Wystawa hygieniczno-spożywcza. Zarząd to­
warzystwa doraźnej pomocy lekarskiej ( Pogoto­
wia rntunkowego) . na posiedzeniu, odbytem w d. 
wczoraj~zym w zasadzie zgodził się 11a projekt 
urządzenia na rzecz Pogotowia ratunkowego 
wystawy hygieniczno - spożywczej, przekazując 
bliższe rozpatrzenie tego projektu i powzięcie 
ostatecznej decyzyi komitetowi org<•nizacyjncmn 
wydziału docbodów niestałych. 

Komitet pomieniony zbierze 8ię w tym celn 
na posiedzenie we wtorek dnia 14 b. m. 

Posiedzenie komisyi. Komisya, powołana du 
01>zacowania gruntów, zajętych pod hudowę ko­
lei obwodowej łódzkiej i kali8kiej odbędzie po-
8iedz.enie w biurze powiatu łódzkiego, w d. 15 
i 18 h, ro. 

Osobiste. Dziś prr.ybył do Łodzi JE Gubern. 
piolrkuwtiki r. t. K. Miller. Wizyta J. E. polą-

czona jest z dokonaniem rewizyi komisyi wło­
ścia11skiej w powiatach łódzkim i łaskim. 

Ze stowarzyszenia nauczycieli cbrześcian m. 
Łodzi. Zarząd stowarzyszenia nauczycieli chrze­
ścian m. Łodzi po:::tanowił zwołać ogólne zebra­
nie członków ua 29 października r. b. na godzin~ 
8 i pół wieczorem w lokalu stowarzyszenia przy 
ulicy Dzielnej N~ 31. 

Za przedmiot obrad posłuźyć mają: 
I) Odczytanie protokułn poprzedniego ogól­

nego zebrania. 
2) Emerytura nauczycieli prywatnych zakła­

dów naukowych. 
3) Instrukcya dla delegatów na zjazd przed­

stawicieli stowarzyszeń nauczycielskich w Mo­
Mkwie. 

4) Wnioski p. K. Kędzierskiego. 
5) Sprawa otrzymywania produktów po ce­

nach zniżonych. 
6) Wnioski poszczególne członków, o ile zo­

stan~ 11łożon e zarządowi w terminie, t.j. na 2 ty­
godnie przed zebraniem. 

- Osoby, zglaszające się do biuro informa­
cyjnego, które mieści się w lokalu wlasnym 
przy ulicy Dzielnej J-&31, w przyszłym tygodn)u 
przyjmować będą codziennie od godz. 7 do 8-ej 
wiecz. następujący dyźurni: w poniedzialek-p. 
Libiszowska, . we wtorek - p .. Tulin, w środę-p. 
Pętkowska, w czwartek-p. Zychlewicz, w pią­
tek-p. J. Wolanowska, w sobotę-p. Żyliński. 

B1 uro pośredniczy bezpłatnie. 
Z łó.dzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 

W celu uczczenia b. p. dr. Adolfa Wolberga, zlożyl p. 
Juliusz Ascher w imieniu syna i zięciów zmarl:ego 100 
rb„ w równych częściach na szkol:ę rzemiosl .Talmud­
Tora· i bied11ych, do uznania zarządu. 

Za. pow.rższą ofiarę zarząd ma zaszczyt uprzejmie 
podr.1ękowac l:askawym ofiarodawcom. 

Wóz ratunkowy. Zarząd Tow. opieki nad 
zwierzet:imi demonstrować bedzie w dniu 19 b. 
ro. na ·placu targowym, poza· gmachem przytuł­
ku dla titarców i kalek, wóz. ratunkowy dla 
zwierząt, wykończony przez miejscowego tabry­
kanta powozów p. Lipi11skicgo. 

Próba te~o wozu odbędzie się w obecności 
ezłołlków zarządu, przedstawicieli władz i prasy. 
Wkrótce zarząd tej instytucyi prz.ystąpi do o­
pracowania 8pecyalnej in,;trukcyi, mającej na ce­
lu W8kazanie sposobów obcbodzeuia się z wozem 
ratunkowym, oraz unormowanie opłat;, jaka po­
bierana h\dzie od właścicieli chorych zwierząt 
z.a uźywaluość wozu. 

Teatr francuski. Grono art.yF>tów teatrów pa­
ryskich pod wodzą p. 'l<~ryderyka Acharcla wy­
hr:iło :;iq w podróż po Europie; między innemi 

I zjadą na ~ 1 i 2~ października r. h. do nasY.ego 

j 
miast~, gdzie w te:.itrie Wielkim odegrają dwie 
1ntuk1: „Le,; deux ecoles", komedyę w 4-ch nk-
tucb Alfreda Capus i „Lonte", ~ztukę w 4 ch 

l aktach M. Vehcr'a. 
Naprawa bruku. Dzi~ pr1.ystąpiono do na-
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prawy bruku na całej przestrzeni ulicy Luto­
mierskiej. 

Pożar fabryki. Dziś, o godz. 5-ej rano wy­
buchł pożar w zabudowaniach fabrycznych przy 
ulicy Sredniej M 67, stanowiących własność 
Hersza Krakowskiego. 

N a obszeraem terytoryum znajdują się trzy 
budynki murowane: dwa dwupiętrowe gmac!Jy 
przędzalni, oddzielone brandmurem, a dzierża ­
wione jeden przez przemyslowca Mikołaja Gilla­
sa, drugi przez I. M. Kohna; trzeci zaś dwu­
piętrowy gmach tkalni. 

Pomiędzy budynkiem przędzalni Gillasa a 
tkalnią znajduje się budynek, mieszczący w so­
bie maszynę parową i kotłownię. Tyły zakła­
dów fabrycznych przylegały do ul. Południowej . 
Ogień powstał na part.erze przędzalni wigoniu, 
dzierżawionej przez Gillasa. 

Pierwszy zauważył ogień stróż nocny Win­
centy Górecki, który na pomoc wezwał znajdu · 
jącego się wówczas w wozowni furmana Anto­
niego Lewandow;ikiego. Ten ostatni usiłował za­
lewać wodą palący się wewnątrz fabryki towar 
surowy i gotowy, lecz praca ta okaz~ła się bez­
skuteczną, gdyź pożar zaczął szerzyć się coraz 
więcej. Tymczasem stróż Górecki zbudził syna 
właściciela p. Gillasa, który zaalarmował straż 
ogniową ochotniczą. 

Na ratunek przybyły niezwłocznie trzy od­
działy miejskie (1, 2 i 3) oraz oddział ake. tow. 
I. K. Po'lllańskiego . Gdy rozpoczęto akcyę ra­
tunkową, cały gmach przędzalni Gillatia stał już. 
w płomieniach 7 a i;mopy ogniu przerzuciły się na 
budynki sąsiednie1 mieszczące w 80llie kotłownię 
i maf<zynę parową. 

Przedewszystkiem wypuszczono parę, a na­
stępnie zajęto się energicznie niedopuszczeniem 
ognia do położonych d ale.i budynków, na tery­
toryum fobrycznem, a gł&wuie gmachu tkalui. 
Sąsiedni bowiem budynek przędzalni p. I. M. 
Kohna zabezpieczony byt hrandmurem. 

Kilkagodzinna praca straży ochotnicznej. 
zdołała ogień opanować. Spalita się tylko środ­
kowa część zabudowań, mianowicie dwupiętro­
wy gmach przędzalni wigoniu Mikołuja Gillasa, 
oraz parterowe: kotłowni i maszyny parowej;. 

Uległy spaleniu lub zniszczeniu , 8kutkiem 
zalania wodą: wszystkie maszyny przędzalnieze­
o 4 asortymentach, towar surowy i gotowy, ma­
szyna parowa i cały oddział ketłowni. Oculono 
tylko gmach przędzalni I. M. Kohna, oraz bu­
dynek tkalni. dz.ierżawiouej niegdyś przez pp. 
Mazura i Zelmana, niedawno przeznC1czony na 
oddział szarpaiczów. 

Od zalania wodą zniszc.-ione zustaly także 
zapasy odpadków bawełnianych, znajdujących 
się pod parkanem, naprzeciw przędzalni Gillasa. 
Parkan ten, odgraniczająl'·Y posesyę Krakow­
skiego od sąsiedniej opatrzonej Nr. 69, stvaż <Ha 
dostępu do paląeP.go się gmachu zrąbała. 

Poża1· ten spowodowal spalenie si~ TI"szy~t­
kich ksiąg buchalteryjnych i dokumentów robot­
ników fabrycznych, znajfowały się one w kan­
torze, mieszczącym się na pierwszew piętrze spa­
lonej przędzalni Gillasa. 

N a miejscu pożaru pozostawał dziś do godz. 
2-iej po południu I-szy oddział straży do cza­
su zupełnego stłumienia ognia. 

Straty w spalonych hu<lynkach, maszynac!J, 
w towarze surowym i gotowym obliczają na 
80,000 rubli. Gmach i towar asekurowany był 
na 45,000 rub. w warszaw1:1kiem Tow. ubezpie­
czeń. Skutkiem zniszczenia maszyny parowej, 
zawieszono czynności przędzalni J. i\I. Kohna. 
Wobec tego pozbawionych jest na razie pracy 
około 120 robotników. 

Drobne ognie. Wczoraj o godz. 5 po południu , 
w mieszkaniu p. Lourie, na parterze, znajdującem się 
w oficynie domu przy ulicy Piotrkowskiej ur. 83, wla­
sności p. Bary'ego, zapalny się firanki. Wezwany natych· 
miast lI oddzial strazy, ogień ugasil: straty nieznaczne. 

- Wczoraj o god~. 9 i pól wieczorem, w mieszkaniu 
Teodora Schlukera przy ulicy Zlotej nr. 5, wynikl pożar. 
Palily się 3 komórki, w których mieścity się sprtęty do­
mowe, należące do lokatorów. Komórki te wra.z ze sp rzę­
tami uległy z11pelnemu zniszczeniu. Straty wynoszą kil -
lmset rubli. Ratunek niosly l i II oddziały ochotn iczej 
straży ogniowej. 

Wypadek w fabryce, Wczoraj o g. 2 po pul. 
w fabryce Tow. a.kc. Szai Rosenblatta. przy ulicy św. Ka­
rola nr, 36, robotnik, Antoni Kaczmarek, mający lat 25, 
poprawiaJąc towar na warsztacie mechanicznym, trącit 
ręką w maszyneryę, wskutek czego puszczony w ruch 
war~ztat zlamal'. mu prawy obojczyk. Ka.czmarka opa­
trzyl lekarz: Pogo towia i odeslal na kuracyę do szpitala 
Czerwo n ego Krzyża. 
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. Z ~orządków. miejskich. Dziś o godr.. 7 rano 
zaJęto się oczyszczeniem kanału na ulicy Piotrkowskiej 
łączącego ulicę Zawadzką z Poludniową. W kanale tyrrl. 
?ddawna nag~omadzone bylo .masę śmieci i blota. tamu­
Jących prawidłowy odplyw scieków z rynsztoków poło­

żonych IV tej dzielnicy. Do pracy powol:ano 8 stróżów. 

Wypadnięcie z okna. r a ulicy Cegielnianej pod 
~r. 65, zdarzyl'. się smutny wypadek, który poniżej notu­
Jemy. 9to D. Ekolicz, 5·letnia córeczka kupca będąc 

w pokoJu yr czasi~ my~ia szyb, weszła na okno' i, prze­
chyl1w~zy s1~, strac1b rownowagę, spadając na bruk z wy­
sokości 2 piętra. Upadek byl: tak nieszczęśliwy iż dziec­
ko uleglo pęknięciu czaszki, ranom twarzy, oi·az boles­
nym potłuczeniom: . Lekarz Pogotowia udziolil: doraźnej 

po~ocy, pozostamaJąc chorą pod opieką matki. Zdrowiu 
dziecka zagraza poważne niebezpieczeństwo. 

Z. powodu wystrzału. Na ,ulicy Zawadzkiej nr. 
33, dz1s w nocy około g. 2 mieszkancy domu usłyszeli 

~trzal w Jo.kal~ kawalerskim na 3 piętrze; gdy straż 

1 kilku sąs!adow drzwi otworzyli, znaleziono na lóżku l\'.L 
P„ m1~szlrnnca tegoż pokoju, około lat 3!, urzędnika ban­
ku panst~a, brocząl)ego we krwi. Zawezwano Pogotowie, 
lekarz ktorego stwierdził wystrzal z rewolweru skiero­
wany w usta. Po udzieleniu pomocy, odwiezion~ chorego 
do szpitala Czerwonego Krzyża. Rana nie jest 'mier­
telną. 

Bójki. 'a ulicy Piotrkowskiej nr. 79, Majer Wein -
herg, lat 34, zostal uderzony tępem narzędziem. wskutek 
cze~o otrzymał ranę w glowę.-Na ulicy Targowej nr. 61, 

dwoc~ h.an~larzow pokłocilo się, przyczecn wynikta bójka, 
w ktoreJ . ~zoel Korpol, lat 36, wyszedł z raną głowy, 

zadaną k1J.ecn. - Na ulicy Aleksaudrowskiej nr. 96, mię­

dzy Antomm Szwarowskim okoli lat 51 robotnikiem a 
Adam~kim, han.dlarzem, wy

1

nikl:a bójka, ~ której obyd
1

waj 
wyszli z poran10nem1 gl'.owami.-Na ulicy Brzezińskiej nr. 
28„ Szymsie C~IVa, ~at 32, został uderzony ostrem narzę­
dziem przez meznaJornego awanturnika w lewą l'.opatkę 
wskutek czego otrzymal ranę. ' 
. . W pow-yższych wypadkach lekarze Pogotowia udzie-

l1l.1 .doraźneJ pomocy, pozostawiając poszkodowanych na 
IDleJSCU. 

Z ulicy. Na ulicy Piotrkowskiej nr. 26, A. !II. lat 
40, przechodząc, przewrócila się i zranila głowę. l,ekarz 
P?g?tow1a ranę. opatrz.yl, pozostawiając poszkodowaną na 
m10Jscu.-Na ulicy Glownej nr. 60, Golda Gelik lat 15 
s~użąca, siedząc !!-a wozir, naladowanym rzeczadii w cza2 
sie przeprowadzki, spadla i poranil'.a ręce i plecy. Lekarz 
Pogo~o~fa rany opatrzy!, pozostawiając poszkodowaną 

na mleJSCU. 
N~gł'e zasłabnięcie. Na ulicy i-Vólczańskiej nr. 

21, Roza Rosenberg, lat 23, wskutek oslabienia zemdlala. 
Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 

. Nagła śmierć. Na ulicy Senatorskiej nr. 14, Sta­
msław url:owsk1, lat 2, syn fokzera, nagle zacborowal. 
Lekarz Pogotowia stwierdził jllż tylko śmierc dzi flcka. 

. Wypadek. Wczoraj o g. 8 wieczorem przez ulicę 

~ł?wn~ obuk doi:iiu nr 34, przejeżdżal wól, nal:adowany 
rozn.em1 rzeczami. Btegoący z Wodnego Rynku tramwaj 
kolei elektr. ~padl n~ .wóz, skutkiem czego oś u wozu 
uległa zl:amanm, Wozn1ea. Stanisław Piekarski na wi­
dok zrządzonej szkody przez tramwaj, nie chcial ustapić 
z. drogi,_ dopóki nie otrzyma odpowiedniego wynagrodze­
ma. Nie P?mog~a pers~vazya naczelnika .depot" kolei 
el.~kt.r~czneJ, ktory osw1adczyl'. Piekarskiemu, że zarząd 

po~n1eJ ~~l)agr?dzi mu straty, ani też iuterwencya poli­
cy1. WozoICa me ruszyl przez godzinę z miejsca. Przez 
en czas ruch k.olowy byl wstrzycnany na ulicy Glównej, 

-0raz zgro.madz1l zbiegowis:co. Judzi, przypatrujących się 

wypadko\VI . Up&rtego wozmcę zaaresztowano i odpro­
wadzono do cyrkuln policyjnego dla spisania protokul'.u 
i _POciągni.ęcia do odpowiedzialności sądowej za zakl:óce­
me spoko.] u publicznego. 

Ekonomiczna. 
Z. „Ziarna". Filia Towarzystwa spoiywcze­

go „Zrnrno" przy uliey Kątnej zostanie przenie­

sioną od Nowego Roku na Bałuty, mieszkańcy 

których niezmiernie dopominają się o sklep 

z produktami. 
Przed Bożem Narodzeniem „Ziarno'' chce 

wprowadzić sprze<laź zabawek dla dzieci człon­

ków. Zabawki beda talisze. 
Zarząd zaw~ri teź umowę o dostarczanie 

swoim. członkom węgla kamiennego z najlepszych 

kop11.l01. Dostawcą jest firma Pstrągowskiego. 

Podpisano teź umowę z miiłskiem Towarzy­

stwem rolniczem na masło, mimo to czę8ć pierw­

szego transportu zbrakowano i jeśli mińskie To­

warzystwo rolnicze będzie postęµowało w ten 

sposób, to <Ziarno> wyszuka sobie innego do-

stawcę. · 

Wkdtce ma się odbyć posiedzenie rady i 

zarządu w kwestyi otwierania kredytu dla ro­

botników wszystkich większych fabryk,-zapro­

szeni na to posiedzenie mają być inżynierowie i 

kierownicy fabryczni. 

SZTUl<A PIŚMIENNICTWO. 

(St. Łp.) Wystawiona onegdaj na naszej 

scenie .po raz pierwszy "Próba miłości", kroto­

chwila T. Trotha, należy do lepszych utworów 
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tego rodzaju. Kilka or~iunlnie pomyślanych scen, 

ruch i życie, <lusa<luy komizm w sytuacya1:h i 

cięty dowcip w dyalogu, przy nader zręcznej 

budowie i śmiałem zary1>owaniu postaci, wprowa­

dzonych do akcyi, które przytem tworz:~ dobrze 

podpatrzone typy, składają się na cal· ·~Ć wieke 

udatną, na której ubawić i uśmiać si<t moźna do 

woli. 
Czegoż więcej od kro tochwili w~: magać mo­

żna? Chyba, by i wykonauie jej ni~tylko w po­

lolzczególnych rolach, lecz i w całokształcie stało 

nu. wysokości zadania. 
Nie~tety, pod tym względem onegdajsze 

prze~stawi~nie „ Próby miluści" wyka1.ało pewne 

braki, ktorycb przyczyną była wadliwa obsada. 

Przedew~zystkiem bardzo uzdolniony do ról 

charakterystycznych aktor p. Orliński nie powi­

nien był grać W altera Gordona, bo rola ta nie 

nadaje się do rodzaju jego talentu. 
W alter to młody chłopiec, pustak o sercu 

gorące~ i żywym temperamencie. Cala jego 

postać i wszystkie jego szaleństwa powinny być 

bardzo sympatyczuemi dla widza, a takiego wła­

śnie wrażenia, pomimo wszelkich wysiłków p. 
Orlińskiego, odnieść było nie sposób. 

Rola Klary Knox, jedna z łatwiejszych 

~ sz~u?e., .wymaga znów du.żo w.dzięku i finezyi 

mewiesc1eJ. Tego ws·1,ystkiego p-na Romańska 

bynajmniej nie uwydatniła. Brak jej było przy­

tem. prostoty i szczerości w grze, a dykcya rwa­

ła się co eh wila. 
Pau Zboiński znów za sucho traktował role 

Bop~insa, adwokata, i nie wydobył z niej teg~ 
komizmu, w który autor uposażył poczciwego 

mecenasa, dręczonego na wsze strony przez 

swoich i obcych. 
Za to stara nasza gwardyn popisała sie 

dzielnie, przedewszystkiem zaś p. Olszewski 

~ roli sł.uźącego Wiliamsa był wyborny i zduią 

t:nłą komiczną, przy jednoczesnym umiarze arty­

stycz.nym, wyzyskał niewielką swoją rolę, wy­

wołując bezustannie prawie sulwy śmiechu wśród 

rozbawionych widzów. ' 

Pun Różańsl,i w roli Roberta i p. Guryno­

wi?z V: roli Wiliama braci Knox'ów rywalizowali 

dziel~1e, stwarzając dosadnie ujęte typy dwóch 

przeciwnych charakterów, choleryka i fl.egmaty­

~~· P~nn'.1 Pawłowska milutko, z wlaściwym 

JeJ wdziękiem, a przedewszystkiem ze szczerą 

p:·ostotą odegrała rolę .Muryi Hopkins, a p. Miel­

mcki .lekką, pełną życia, swobody i prawdy grą 

w roli Ku.rola Rochester, adwokata, dobrne jej 

sekundował. 

Wreszcie p. Czapliuska w roli pokojówki 

Jenny, odes-runej z właściwą finezyą i tempera­

mentem. tudziei p-ua Czarnecka w roli miss 

Sary dobrze dotrzymywały kroku, jeno p. Czar­

ne<:>ka trochę była za powściągliwą w traktowa­

niu tej i;tar~j panny, przez <:>o osbbiła komizm 

pos~uci. Akt.or'. P?Winien unikać szarży, jak 

ognia, lecz me idzie zatem, aby miał nie docia­

gnąć roli do właściwego touu. 'Grnuice wskaza'ć 
wu winna intuicya artystyczna i odczucie roli. 

Jeieli artystka z dobrą wolą przyjmie tę 

u':a~ę~ przy dalszych. pr.zed8tav:ieuiach <Próby 

.M1łoi:icI> miss Sara W)'Jdz1e o wiele lepiej. 

. Pani Bartoszewska z roli żony Hopkinsa, 

Jak zwykle, wywiązała się bardzo sumiennie. 

* Jutro po południu w teatrze Victoria 

odegrana bedzie sztuka W. Sardou Pamela" 
'" " " , 

wieczorem zaś powtórzony zostanie dramat prze-

robiony z powieści Emila Zoli, p. t. „Tere
7

sa Ra­

quin". We wtorek rozpoczynają się gościnne 

występy p. Józefa Śliwickiego, artysty teatrów 

warszawskich. 

* Program koncertu E. d'Alberta, zapowie­

dzranego na 19 b. m. następujący: Preludyum 

i fuga D-dur J. S. Bach, przer. p. E. D'Alberta, 

Sonata appassionata op. 57 F-mol Beethoven . ' 
Nokturn op. 9 nr. 3, Polonez op. 53 As-dur 

Ohopen, Karnawał-Schuman, Scherzo op. 16 nr. 

2-E. D'Albert, Barknrolla op. 5 A·mol-A. Ru­

binstein, Soiree de Vienne nr. 6-Scbubert-Lbzt 

Tarantella ,,Nnpoli"-Liszt. ' 

* Zapowiedziany ,przez Towarz. muzyczne 

na nadchodzącą środę koncert ze współudziałem 

arfisty prof. A. Kastnera, oraz zbiorowych sił 

T-stwa, z przyuzyn niezależnych od T-stwa, zo· 

stał odloźony i odbędzie się w poniedziałek d. 

1

20 b. ID. 

* Teatr malorosyjski, pod dyrekcyą p. Ja­

r?szenki, o~uścił wczoraj nasze miasto, zrażony 

mepowodzemem. 
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;,:. Przypominamy o jutrzejszym podwieczor­

ku muzycznym „Lutni". 

* W wielkim jubileuszowym koncercie „Lut­

ni" przyrzekla również łaskawy swój współu­

dział ceniona nasza wirtuozka - pianistka pani 

Ln··yirn Robowska. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 10 października. W <Zbiorze . 

Praw> ogłoszono, iż minister skarbu zatwierdził 

instrukcyę co do wydatkowania z funduszu two­

~·zouego z kar: n~ zasiłki dla robotników chorych 

I kalek. Zasiłki wyznacza fabryczny inspektor 

okriigowy w wysokości 100 rubli jednorazowo, 

a 8 .rubli miesięcznie dla robotników chorych i 

ro?zrn po zma~·łych robotnikach, jeżeli ci robo­

tmcy praco wah w fabrykach, pozo!ltaj ących pod 

nadzorem fabrycznym. 
Sofia, 10 października. Hrabia Ignatjew, 

odje~dźając, powi~dział: „Moje najszczersze ży­

czeil!e p~my~lnośc1 Bulgaryi, jej święte ideały 

urzeczyw1s~rnone będą, ale koniecznem jest :t.a­

prowadzeme rozumnych reform i cierpliwość". 

Madryt, 10 października. Kortezy będa zwo-

łane 20 października. • 

Gibraltar, 10 października. Wskutek zam­

~nięcia przez władze hiszpańskie klubów socya­

hstycznych w pasie pogranicznym hiszpańskim 

wczoraj zaszły nieporządki; socyaliści strzelali 

d? P?licyi, kt6r~ także ?dpowiadała wystrzałami. 

~!ę~m bunto~mków zabito, .wiel_u raniono. Socya­

hsc1 na~adah na ratu.sz miejski i inne budynki, 

lecz WOJSko wkrótce ich ropędziło. Jest obawa 

nowych zaburzeń. 
Bruksela, 1 O października. Ludwik Botha 

w. roz.mowie z ~oresp~ndentem <Petit Bleu > po­

w1edz1ał: Ośw1adczyllśmy przyjaciołom niemie­

c~im,. że ~~ęd.zej w~r~ekniemy si~ podróży do 

N1en11ec, alllzeh dopusc1my, aby miała ona cha­

rakter polityczny. 
New-York, 10 października. W Scrantonie 

w Pensylwanii, skonfiskowano wielką ilość na~ 
boj<'iw~ adresowanych do starosty robotników 

włosk:ch w okręgu górnej Likwanny. Starostę 

aresztowano. 
Waszyngton, 10 października. Z Port of 

Spaiu telegrafują: Połoźenie bez zmiany. Pre­

zydent Castro znajduje się wciąi jeszcze w Los 

'recques. Do rozstrzygającej bitwy dotąd nie 

przyszło. Ge.~ernł ~leudor;a dotarł bez bitwy 

w samo pobhze stolicy panstwa Caracasu. 

Stuttgart, l O paźdz~eruika. W okolicach Ge­

c~in~en u wczoraj dały się czuć silne kołysania 

ziemi, ti:waJące trzy sekundy. 

. Tybmga, ~O paźd~iernika. W czo raj w roz­

m~1ty.ch . cz~ś~rnch mrn~ta zauważono wstrzą· 

śmema ziemi Jednocześnie; w dolnej cześci mia­

i;ta: zdarzyly się silniejsze wstrząśnienia; w gór­

nęJ słabsze . 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Londyn, 11 października. Generałowie boer­

scy zawiadamiają za pośrednictwem cTimes'a> 

że przyja.dą 25 b. m. do Londynu, w celu wy~ 
dania odezwy o składki na rzecz boer6w. Cele 

odezwy są ściśle filantropijnej natury i nie mają 

żadnego wrogiego podkładu dla anglików. 

New-York, l l października. Konferencya 

w sprawie węglowej z udiiałem Mitcbella, re­

prezentantów rządów i kopalni nie doprowadziła 

do żadnego rezultatu. Strejk trwa dalej. 

New-York, 11 października. Z powodu spra­

wy węglowej ma być zwołane nadzwyczajne po­

siedzenie kongresu; między iunemi będzie posta­

wiony wniosek upaństwowienia kopalni. 

Paryż, 11 października. Strejk powszechny 

objął już 7 departamentów. 

Genewa, 11 pażdziernika. Uwięziono i wy­

dalono z granic Szwaj cary i wielu zagranicznych 

poddanych. 
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Globus w bibliotece Jagieliońskiej. 

Ostatni zeszyt londyńskiego ,,Atbenaeum'', 
przynosi ciekawy artykuł p. E. A. Petberickii, 
odnoszący się do globusu znajdującego się w bi­
bliotece Jagiellońskiej, a opisanego przed kilku 
laty przez p. T. Estreichera w Rozprawach Aka­demii. 

t rozprawie, że stały ląd Australii został odkryty 
jeszcze w r. 1499 przez wyprawę Diego de Le­
pe i towarzyszów, z których jednym hył, jak 
Humboldt przypuszcza, Amerigu Vespucci. 

_,,,.. '" 

Wyprawa de Lepego odpłynęła prawdopo­
dobnie na rok przed zuaną wyprawą Pinzonów, 
może przed powrotem Vasco de G:i.my, z pi~rw­
szej podróży w r. 1498. Wyprawa ta dotarła 
dalej na południe, niż którekolwi ek z poprzedza -
jących ją, trwala przeto dłużej, niż to się zwy-

kle przypuszcza, lecz szczegóły, do niej 
się odnoszące, bywa,ią często mieszane 
z szczegółami z wyprawy Pinzouow, któ­
ra powróciła w tymże samym czasie 
(1500). 

Po powrocie udał się de Lepe 
do Portugalii, aby się wystarać o sub­
wencyę na nową podróż. Dlaczego do 
Portugalii? Oczywiście, ponieważ odkry­
cia poczynione przez jego wyprawę, le­
żały w portugalskim dziale, przyznanym 
Portugalii przey; Stolicę Papieską, przez 
nakreślenie owej zmiany ,,linii demarka­
cyjnej.'' Odkrycia zatem, opisane przez 
Yespucci'ego, nie mogły odnosić się do 
Ameryki, to jest do okolic, zbadanych 
przez Kolumqa, lecz do lądu stałego, 
znajdującego się na południu oceanu Spo­
kojnego. 

Ten sposób przedstawienia rzeczy 
zdejmuje z Vespucci'ego zarzut przywła­
szczenia sobie zasług Kolumba; wskazuje 
to tylko na pomyłkę ze strony Waldsee­
rniillera, który odkrycie przez Vespuc­
ci'ego i towarzyszów lądu stal ego w Ocea­
nie Spokojnym, t. j . w dz.isiejszej Au­
stralii, wziął za odkrycie dzisiejszej Ame­
ryki. 

Kaplica Jagiellońska z pomnikiem Anuy Jagiellonki w katedrze 
na Wawelu. 

Hypoteza ta p. Pethericka znalazła 
świeżo niespodziewanie Rilne poparcie 
w globusie, znanym obecnie w świecie 
naukowym pod nazwą Jagiellońskiego. 
Globus ten jest na,idawnie,iszym z nazwą 
Ameryki; nazwa ta jei;t jednak umiesz­
czona nie na kontynencie amerykańskim, 
Jecz aa wielkim lądzie, znajdującym się 

P. Petherick stawia nowe przypuszczenie I 
co do pochodzenia nazwy Ameryki, która to , 
kwestya jest dotąd niezupełnie rozjaśniona. Wia- I 
domo, że Amerigo Vespucci opisywał nowood- I 
kryte lądy, i że wskutek tego M. W aldseemiiller 

1 w swem dziełku <Cosmographia> 1 wydanem w r. 1 
1507, zaproponował, aby na jego aześć, jako I 
odkrywcy, nazwać Nowy Świat-Ameryką. Było I 
to oczywiście skrzywdzenie Kolumba, który je- l dnak, rzecz dziwna, nie protestowal przeciw te­
mu, podobnie, jak nie protestował sam Vespucci, 
coby rzucało złe światło na jego charakter. Ko­
lumb zaś nietylko nie protestował, ale mimo 
wszystkiego uważał Vespucciego za swego przy­
jaciela i dawał mu listy poleclljące do dworu 
hiszpański eg-o. 

I 
I 
I 
I 
J 

Kościól katedralny na Wawelu. 

P. Petberick tlómaczy te i,iprzcczności w tipo­
sób, jak się zdaje, .zupełnie łatwy i pra:wdopo­
dobny. Już przed wielu laty doszedł on eto prze­
konania, które wyraził w nieogłoszonej dotąd 

na miejscu Australii: ,,America noviter 
re perta.'' 

Fakt ten mocnf> popiera przypuszczenia p. 
Pethericka; dowodziłby on, że stały ląd Austra­
lii był znany już w XV wieku, o dwieście Jat 
wcześniej, niź. się to zwykle przyjmuje; zarazem 
zdaje się on rehabilitować pamięć człowieka, 
którego sam Kolumb uważał za ,,swego zacnego 
i dobrego przyj a ciel a." 

-:-:-:-

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Ze Lwowa. 
Żądni sensacyi widzowie, byli świadka­

mi tragicznego zgonu linoskoczka, polaka, który 
popisywał się na linie, umieszczonej na 2-pię­
trowej wysokości. Z obu stron trzymali go wpra­
wdzie dwu.i Judzie za linę owiniętą koło pasa 
i z tej strony był zabezpieczony, ale •. nies.tety, 
okazało się, że kozły były słabo ustaw10ne i ru­
nęły wraz z liną. Nieszczęśliwy skoczek rozbił 
sobie czaszke i skonał na miejscu . Wśród wi­
dzów powstała panika i zamięszauie. Zawdzię­
cz:1jąc tylko przytomności kilku osób, obeszło się 
be:t, katastrofy. 

- Ze Złoczewa ·do Kutkorza szedł pociąg, 
wiozący około 80 włościan z wiecu. W Kutko­
rzu miał przystanąć jak zwykle minutę, nie wia­
domo jednak, dlaczego tym razem tego nie uczy­
u iono 1 pociąg zwolnit tylko bieg przez stacyę. 
Wlościanie, nie wiedząc, co się to znaczy, po­
cz~li wyskakiwać jeden za drugim, a pociąg so­
bie szedł i dopiero na polowie drogi do pierw­
S;,,ej budki Rtanąl na skutek krzyków i zamięsza­
nia. Wypadku powaź.uiej1:1zego nie było, ale wie­
le osób uległo potłuczeniom. 

Z Poznania. 
- W sprawie zniesienia wałów fortecznych 

w Poznaniu, na posiedzeniu rady miejskiej przed-

łożył magistrat następujący układ z ministeryum 
skarbu: 

1) Magistrat m. Poznania obowiązany jest 
przygotować dokładne rysunki i plany budowli, 
które na obszarach po zniesieniu wałów wz.uie­
sione być mają i przesłać je do zatwierd.zenia 
ministrowi skarbu. Cmentarze, położone między 
bramą Berlińską a bramą Rvcerską mają na ra. 
zie pozostać nienaruszone. 2) Po zatwierdzeniu 
planów winien magistrat w ciągu r<1ku 1903 
przedłożyć ministrowi skarbu projekt, dotyczący 
przeprowadzenia nowych ulic, założenia placów 
publiczuych, parków i t. p., i po przyjęciu tegoż 
przeprowadzenie ulic itd. ile możności przyśpie­
szyć. Dalej zawiadomić ministra, w jaki Rposób 
wykonane być mają: kanalizacya, oświetlenie i 
wodociągi w nowej dzielnicy. 3) Miasto . zobo­
wiązuje się na własny rachunek połączyc rury 
gazowe, wodociągowe i kanalizacyjne z miejskie­
mi aż do granicy posiadłości fiskalnych. 4) Pań­
stwo zastrze"'a sobie prawo przejęcia robót wstępnych, ~zęściowo lub w całości na siebie, 
albo powierzenia tychże przedsiębiorcy prywatne­
mu, wedle wła:1nego upodobania. Przedsiębiorcy 
zaś przysługuje prnwo zlecić wykonanie niektó­
rych robót miastu. W tym przypadku winno 
miasto zarządzić niezwłoczne rozpoczęcie powie­
rzonych robót z uwzględnieniem udzielonych 
wskazówek . 5} Wszelkie zmiany, jakieby miasto 
poczynić zamierzało w przyjętym planie budo­
wlanym, chociażby to dotyczyło tylko rozszerze­
nia ulic i t. p„ wymagają zatwierdzenia ministra 
skarbu. 6) Ulice i place publiczne przechodzą 
po ukończeniu i µrzejęciu przez magi~trat. na 
własność i pod zarząd miasta; rząd me h1~rze 
odpowiedzialności za pretensye o::iób trzecich. 
Gdy rząd zażąda zwrotu częśd gruntu, pr~ezna­
czonego pod budowy ulicy luh na plac publtczny, 
otrzyma ~o hezpłatnie. 7) Kanalizacyę i zakła­
danie wodociągów w tej części miasta przepro-

Wnętrze katedry na Wawelu_ w Krakowie, z kaplicą Św. 
Stanislawa pośrodku. 

wadzi miasto, gdy rząd tego wymagać będzie, 
własnym kosztem. Za to przysługiwać będzie 
miastu prawo ściągania odpowiedniego podatku. 
Rząd udzieli na pokrycie kosztów założenia wo­
dociągów jednor:1zowej zapomogi w wy1wkości 
75 tysięcy marek. 8) Rząd zastrzega sobie pra­
wo w razie potrzeby porobić drogi i cboduiki 
wzdłuż nowych ulic. Miasto może przed ostate­
cznem ukończeniem ulic zezwalać na wznoszenie 
budynków murowanych, stosownie do zatwier­
dzonego planu. 9) Koszty upiększenia placów 
publicznych, alei i t. p. ponosi miasto. 10) Na 
zakupno w mowie będącego gruntu dopłaci mia­
sto jeszcze w roku bieżącym milion marek. 11) 
Miasto zobowiązuje się przed wydaniem nowych 
przepisów dla projektowanej dzielnicy zasięgnąć 
wpierw zatwierdzenia ministra skarbu. 12) Spory 
wynikte rozstrzygać będzie sąd polubowny, do 
którego każda strona wybiera po jednym sędzin. 
13) Koszty ostemplowania tego kontraktu pono­
szą obie strony do połowy. 
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Dz i a a i ~~i a 1 a~ i a ,, Lutni". 
Dwanaście lat temu ś. p. Krzyszkowski, 

utalentowany muzyk, rzucił myśl utworzenia 
w naszem mieście stowarzyszenia śpiewaczego. 

Jak na ówczesne stosunki, myśl ta była śmiała, 
bo w całej Łodzi wrzało od geszeftów, i wątpli­
wem mogło się zdawać, czy zamiar oblecze się 

w cialo wobec gorączkowej pracy nad zebraniem 
pieniędzy, wobec handlarstwa i kramarstwa 
wszystkiem, co przedstawiało zysk. I w takim 
grodzie kupczącym miała się przebić pieśń i po­
szybować tam, hen w przestworza, unosząc ducha 
z tego padołu płaczu. Widocznie jednak począt­
kodawcy wierzyli w przyszłość, a posiadając 
odwagę, zakrzątnęli się szparko około utworze­
nia takiej instytucyi. 

Projekt ś. p. Krzyszkowskiego pochwycili 
ś. p. Bronisław Wilkoszewski i p. Gustaw Ge~ 
bethner; postarali się, że wkrótce podano pro~ 
śbę o zatwierdzenie ustawy, podpisaną przez 
następujących członków założycieli: pp. E. Al­
wasa, A. Bitdorfa, W. Bronikowskiego, L. Gaje­
wicza, G. Gebethnera, K. Jasińskiego, J. Kło­
sowskiego, J. Lohrera, M. Łubę, W. Magnqskie­
~o, K. Płacheckiego, St. Plichtę, H. Rampoldta, 
F. Sellina, G. Ronthalera, M. Sprzączkowskiego, 
A. Stopczyka i B. Wilkoszewskiego. 

Jednocześnie zaś zawiązało się małe kółko, 
które z początku pod wodzą Krzyszkowskiego, 
a potem Gebethnera zaczęło uprawiać śpiew 

chóralny. 
Dnia pit'lrwszego kwietnia 1892 r. nadeszła 

zatwierdzona ustawa, a dnia 23 czerwca t. r. 
odbyło się pierwsze organizacyjne zebranie. 
Z urny wyborczej do zarządu świeżo zawiązane­
go stowarzyszenia weszli pp.: K. Płachecki -1 
jako prezes, G. Gebethner -=---- wiceprezes, B. Wil­
koszewski-gospodarz i skarbnik. Na dyrektora 
zaś <Lutni> powołano ś. p. Stanislawa Niedziel-1 
ski ego. 

Wakacye przerwały dalszą działalność <Lu-

KRONIKA TYGODNIOWA. 

Wielbiciele obczyzny.-Odzież na raty.- Sklepiki spożyw­
cze. - Drożyzna. - Wystawa hygieniczno-spożywcza. -

Wpisy szkolne. 

Podsłuchane na ulicy: 
- Powitac 'Pana dobrodzieja! Powitać! Jaki 

od8wieżony, odmłodzony! 
Bo też całą piersią wchłaniałem w siebie 

· ożywcze prądy cywilizacyi zachodniej. Przez 
cały miesiąc kąpalem się w falach tego życia, 
o którem u nas przybliżonego nawet pojęcia nie 
mają. 

- Gdzież to pan dobrodziej przebywał? 
- Gdzieżby, drogi panie. W uroczym Rei-

• chenhalu, w górnej Bawaryi, a później trochę nad 
Renem i w Alpach tyrolskich. Jak się tam 
rozkosznie żyje! Dość minąć słupy graniczne, by 
odczuć że innem oddychamy powietrzem. 
~ Ależ naturalnie. U nas ci, co nigdy nie 

wyjeżdźali zagranicę, nawet wyobrazić sobie nie 

mogą tej rozkoszy. . . . . . 
A Norymberga z całym JeJ sredmowiecznym 

wyglądem, z kościołami, z li~zn~mi. bud.owlami 
w stylu gotyckim. Te porządki memieck1e; cy­
wilizacya aż pachnie na każdym kroku! 

Pachnie-pomyślałem sobie, zwłaszcza, gdy 
pięść pruska, w kułak zwinięta, grzmoc~ć zacznie, 
a wtizechniemcy na różne tony nawołuJą do ~ę­
pienia barbarzyńskich polaków, z~ch~al? sta.w1a­
jących opór niemieckiej kulturze i lllemieckiemu 
wszechwładztwu nad światem. 

Lecz panowie owi, po fizyonomiach których 
i calem zachowaniu się poznałem, że. mam do 
czynienia z typowemi okazami przec~ętnyc~ ło­
dzian, jęli wymieniać . jedno po dru.g1cm miasta 
uiemieclcie w coraz większy wpada1ąc zachwyt 
przy wylidzaniu dobrodziejrStW k~ltur~ nie~ie­
ckiej, przyczem wszystko, ~o swoJe, .Ule znaJdO­
walo łaski w ich oczach i suroweJ podlegało 
krytyce. 

-Już chciałem wmieszać się do rozmowy i 
za pytać szlachetnych przedsta~icie~i śmie.tanki 
łótlzkiej, dlaczego u kaduka m? <JSlądą . między 
uiemcami, kiedy tam wszystko im pachnie, ua­
wct gwałty pruskie, a. w domu wszystko cu-

chnie. 

tni>, tak, że dopiero 1 września 1892 r. odbyła stale kulcie SLtuki w mieście fabrycznych ko-

się pierwsza zbiorowa lekcya w Grand-Hotelu. minów. 
Pracowano m!ilnie i z zapałem. Niedzielski Jednem słowem, <Lutnia>, skupiwszy okol<> 

zabral się też energic:rnie do pracy, pilnował siebie 346 osób, dała tym ludziom strawę du­

lekcyj, traktował członków nawet trochę po chową w postaci 40 większych koncertów i kil­

szkolnemu, nie szczędził napomnień i wymówek kudziesięciu mniejszych, zogniskowała życie to­

dla spóźniających lub opuszczających lekcyę, ale 1 warzyskie przez zabawy taneczne, wieczornice 

za to dnia 9 listopada tegor. roku wyprowadził I i t. p., złączyła pewnego rodzaju węzłem kilka­

na scen'i teatru Thalia chór, składający się dziesiąt rodzin i dowiodła, że człowiek nie może 

z 35 członków, którzy łącznie ze współudziałem żyć samym chlebem, a zdobyciu go poświęcić 

p. Aleksandry Dąbrowskiej, artystki warszaw- nawet duchową swą cząstkę. 

skiej opery i p. l\Iaryi Wą1wwskiej, pianistki, Bez zap1·zeczenia, zapoczątkowane niedawno 

złożył się na pierwszy koncert publiczny. przyjmowanie pań w poczet członków czynnych 

Data ta więc , ściśle biorąc, jest historyczną z prawem głosu nietylko na. estradzie koncerto-

w <Lutni> i od niej liczy się jej działalność. wej, ale i na ogólnych zgromadzeniach człon-

Obecny zarząd postanowił, że wyznaczony ków, dowodzi, że postępowe idee r6wnoupraw­

na dzień 24 października r. b. koncert będzie nienia kobiet, 0 które jeszcze drą się parlamen­

zarazem obchodem dziesięciolecia, z tego więc ty, tu znalazły grunt podatny i przygotowany. 

tytułu, gwoli przypomnienia i zreasumowania Akt ten ma niepoślednią doniosłość towa­

działalności w ciągu dziesięcioletniego okresu rzyską, powiem nawet, poniekąd wychowawczą. 
sympatycznej naszej instytucyi, ukazuje się przed Wszak odiywają się już głosy wybitnych peda­

jubileuszowym koncertem niniejsza wzmianka. gogów, stawiających dziś szkołę mięszaną na 

Dziesięć lat przeżytych - to porządny szmat pierwszem miejscu. Kobieta wnosi w dane kółko 

drogi przebytej, to okres pozwalający na chara- towarzy1:1kie urok piękna, delikatność, subtelność 

kterystykę instytucyi, to już stwardniały funda- uczuć, zyskuje natomiast od mężczyzn wzory 

ment, na którym opiera się caly gmach. Jedno- energii, hartu duszy. Łączność więc tych przy­

cześnie więc i właśnie teraz, powinno się zrodzić miotów i zalet obojga płci mo~e i powinno ko­

pytanie, czy na przebytej drodze pozostały słu- rzystnie odbić się ua stowarzyszeniu. Wśród tych 

py wytyczne, kłóreby wskazywały potomności, mniejszych słupów wytycznych ubiegłego dzie­

że tą drogą szedł ktoś do celu i czy <Lutnia> sięciolecia stoi jeden olbrzym, a świeci ja1-mą, 

postawiła w tern dziesięcioleciu takie słupy, na czystą barwą, nieskalaną żadnym cieniem. Słu­

które z chlubą· mogłaby wskazać? pero tym, ku któremu z chlubą mogą się zwra-

Na to pytanie odpowiedzieć moźna bezwąt- cać oczy członków, który wreszcie przykładem 

pienia: tak. Przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, świecić będzie potomkom-jest ~jazd pokrew 

że kiedy w chwili zawiązku <Lutnia> liczyła 35 nych stowarzyszeń,, jaki się odbyl w Łodzi 29 

członków czynnych i 80 zwyczajnych, to dziś maja 1898 roku, Ze było to w swoim czasie 

liczy czynnych 85 (w tej liczbie 10 pań) i 261 przedsięwzięcie ryzykowne, że na członkach ów­

zwyczajnych. Nie jest to eyfra duża, jak nll czesnego zarządu cierpła skóra z obawy, jak to 

miasto z czterechkroćstotysięczną ludnością i ze wszystko się odbędzie-o tern wiemy wszysr.y. 

względu na miejscowe warunki, wśród których Wiemy też, że wszystko odbyło się wspaniale, 

dla wielu celem i osłodą życia jest wyrobienie bez najmniej:;zego zgrzytu dysonansu, że wresz­

takiej a takiej ilości pe1kalików lub bojek, lub cie Lutnia pod względem towarzyskim zdała 

też, gdzie wygrzebywanie się na wierzch, oraz świetny egzamin. Oprócz tego całe stowarzysze­

walka o byt absorbują całkiem :;iły i czas. Ale nie dowiodło dojrzałości duchowej, a szczery 

w każdym bądź razie cyfra powyższa dodatnio zapał dla piękna '.I.dolał przeniknąć nawet nie­

świadczy o rozwijającym się acz powoli, lecz dostępne i obojętne dotychczas sfery. Dość bo-

Lecz w porę przyszło mi na myśl, że rubel 
to ich bożyszcze, o które w Łodzi łatwiej, niż 

w wysławianej przez nich Norymberdze o zło­

tówkę, jest głównym czynnikiem ich żywota, a 
cały ten zachwyt-to tylko blaga, rzucanie jeden 
drugiemu piaskiem w oczy. Rozmowę zaś dla 
tego prowadzą tak głośno na ulicy, by przed 
znajomymi i nieznajomymi pochwalić· się, że i 
oni byli zagranicą. 

Bo kult do wszystkiego, co zugraniczne, 
kwitnie w Łodzi w całej potędze. Dość przej­
rzyć wystawy l!klepowe, nie wyłączając wielu 
księgarni; doś.ć porównać powodzenie teatru 
<Apollo>, gdzie różne niemkinie i niemcy za 
przeróżne poprzebierani nacye wyprawiają hece 
ani smaczne, ani pouczające, ani też zbyt zaba­
wne, z powodzeniem teatru polskiego w Łodzi, 
gdzie przecież bardzo często płyną z desek sce­
nicznych słowa natchnione naszych myślicieli 

i poetów. 
Ale do tych panów i im podobnych napró­

żoo byś usiłował trafić słowami poety: 

"Czyż nie piękniejsza nasza poczciwa brzezina? 
Która, .i ako wieśniaczka, kiedy płacze syna, 
Lub wdowa męża, ręce załamie, roztoczy 
Po ramionach do ziemi strumienie warkoczy? ... 
Czyż nie piękniejsze stokroć wiatr i niepogoda? 
U nas dość głowę podnieść: ileż to widoków, 
Ileż scen i obrazów z samej gry obłoków!" 

Ukryte w nich myśli nie trafią do ich dusz 
znieprawionych, do ich serc pustych. Żyją oni 
jeno blagą a blichtrem, niezdolni nic odcz116, 
nic głęboko ukochać, zajęci jedynie własną otio­
bą, gotowi bić czołem przed sumym lucyperem, 
gdyby wiedzieli, że dobrze na nim zarobią. 

Takich okazów, niestety, nie brak w Łodzi. 
Rzucają się one w oczy na każdym kroku i 
z ową czelnością, właściwą ludziom o pustem 
sernu, chlubią si" niejako z nienawiści do 
wszy1:1tkiego, co ich otacza, do środowiska, 

w którem żyją i tyją, do ziemi, na której stała 
ich kołyska . 

Hiszp:.i.n, włoch, anglik, francuz dumny jest 
ze swego pochodzeia i kraj sw6j za najpiekniej-
szy pod słońcem poczytuje. • 

Góral nie oddałby za nic swoich skał na­
gich, łodzianin przehandluje wszystko i ochoczo 

porzuca kąty rodzinne, w których latu całe prze-
pracował. · 

Dziwne doprawdy, jak dalece prr,eciętni ło­

dzianie nienawidzą miasta, które im daje prze­
cież nieraz byt dostatniejszy może, niżby go 
gdzieindziej znaleźć zdołali. 

W uczuciu tern idą na wyścigi nietylko ci, 
którzy na czasowy jeno pobyt przybyli, lecz 
i obywatele, zdawien dawna tu osiadli. Tern si~ 

też tłómaczy, że miasto nasze nosi na sobie ce­
chę tymczasowości, wybitne znamię wszystkie­
go, czego si~ tylko dotknie, bo jeno miłość 

buduje trwale. 
Lecz jeśli wybaczyć jeszcze można nieje­

dnemu, którego losy rzuciły dla chleba nad błot­
nistą Łódkę, że nie może się przywiązać do 
miasta, nie mającego najmniejszych powabów, 
a wiele natomiaMt stron ujemnych, to jednak 
żadną miarą wytłómaczyć się nie da zajadla 
nienawiść do narodu, z którym łączą go tak 
ścisłe związki krwi, wspólna dola i niedola, 
wspólne radości i smutki. 

A jednak pokazałbym wam w Lodzi wielu 
takich panów, dla których wszystko, co nasze 
obrzydliwe i wstrętne, którzy nawet w tern: 
z czego mamy słuszne i niezaprzeczone prawo 
chlubić się przed światem, dopatrują się jeno 
plam cierunych, wietrzą brud i woń odraźliwa. 

Widocznie w duchowej swej istocie są ·aui 
brudni i cuchnący, jak owe zaułki wielkomiej­
skie, gdzie słońca promienie i fale świeżego po­
wietrza nie dochodzą nigdy. 

Nie śmiem twierdzić, aby Łódź nie miała 
stron ujemnych, nie utrzymuję bynajmniej, aby 
naród nasz nie mia! wad i przywar, nieraz na­
wet bardzo wstrętnych i szkodliwych, ależ, IJa 
Boga, są przecieź i przymioty, są zalety, z któ­
rych dumnymi być możemy. Są wady, któ­
rych pozbywamy się powoli, jeno aby to uznać, 

trzeb.a umieć głęboko i szczerze ukochać wszyst­
ko, co swoje. 

Jedną naprzykład z wielu naszyoh wad by­
ła niezdolność zrz~szania się. Powoli i to mija , 
czego dowodem świetny stan dwóch naszych to­
warzystw pożyczkowo-oszc~ędnościowych, które 
całe setki ehętnych pracowników wyrwały ze 
szpon lichwiarskich, wielu rodzinom zapewniły 

byt dostatni, ocaliły wielu stojących już na kra­
wędzi przepaści. Lecz wiele jeszcze zdziałać po-
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wiem powiedzieć, że dla koncertów zbiorowych stowarzy1:1ze1i trzeba było wybudować specyalną 
halę, bo w calem mieście nie było sali, któraby 
mogła pomieścić uczestników zjazdu i słncha­czów. Tak, to był bardzo piękny i pokrzepia­jący dzień. I jeżeli przedtem lub potem zdarzały się jakieś błędy, kwasy i nieporozumienia w we­
wnętrznej organizacyi, to blask bijący od tego 
słupa złagodził tamto, oraz wskazat, jaką drogą 
kroczyć należy. Na taką, zdaje się, charaktery­
stykę pod względem towarzyskim i społecznym 
zasługuje ubiegłe decenium. 

Przychodzi teraz kolej na stronę artystyczną. W tym okresie czasu ,,Lutnia" miała na swem czele kilku dyrektorów. Z początku i krótko: Krzyszkowskiego, Gebethnera, potem Niedziel­skiego, Kazimierza Danysza, Chodkowskiego, wreszcie posiada obecnie Alojzego Dworzaczka. Wszyscy oni w miarę i możności starali się speł­
nić dobrze powierzone im obowiązki i jeżeli nie 
osiągnęli takich rezultatów, o jakich marzyli -nie ich w tern wina. Członkowie, składający chór, to ludzie ciężkiej nieraz zawodowej pracy, to nie specyaliści, którzyby mogli cały swój czas poświęcić na kształcenie się w śpiewie, wreszcie wtiród nich rzadkie są wybitne głosy, to też in­na musi być tu skala poziomu artystycznego, a inna dla chórów zawodowych. Mimo jednak wielu niesprzyjających warunków, stanął drugi -0lbrzymi słup, może dorównywujący donio11łością pierwszemu. I na ten również z dumą mogą 
spoglądać lutniśoi. 

Głównym budowniczym tego pomnika dzie­
sięciolecia był Alojzy Dworzaczek, który "' za­parciem, niemal zaciekłością. właściwą czechom, powiedział sobie: ,,doprowadzę do celu!" i dopro­
wadził. Przez szereg miesięcy po każdej lekcyi 
uc't.ył po kawałeczku chóry do „Halki'', po każ­dej lekcyi odzywał się: ,,Panowie, możebyśwy powtórz.yli ten kawałeczek chóru", a oprócz tego po cichu pracował , dawał wskazówki, zachęcał solistów. I wreszcie pewnego dnia obwieR't.czono miastu, że „Lutnia" wystawia całkowicie cały pierwszy akt „Halki". Ten i ów wzruszył ra­mionami. sądząc, że będzie świadkiem poronio-
trzeba, co już leży poza sferą ich zadania. 

Ozy też kto kol wiek z przeciętnych łudz.iau 
zdawał sobie kiedy sprawę z działaluośl'.i mno­gich w naszem mieście sklepów z odzieżą go­
tową, zwłaszcza rozmieszczonych w uboższych dzielnicach? 

Odzież dla biedaka, który każdą cząstkę swego bytu krwawą zdobywać musi µracą, każ­dy g1·osz wywalczyć trudami, o jakich zamoż­niejsi pojęcia ni!) mają, jest sprawą wielkiej wa­gi, 't.wła-1zcza w naszym tyle zmiennym kli­macie. Sprawienie zaś odzieży, zwlaszcza cie­plejszej, przedstawia dla uboższej rodziny kłopot 
nie~aly, wymaga bowiem kilkunastorublowego naraz wydatku. 

Lec1:: od czego spekulacya. 
Pomysłowi wyzyskiwacze biedy ludikiej po­tworzy li wi~c składy z odzieżą gotową, którą spr1::edają na rozpłaty tygodniowe w drobnych kwotach, nawet nie przewyższających jednego rubla. 
Pomijając rzecz niezmiernej wagi, że odzież ta pod względem hygienicznym nie wytrzymuje najłagodniejszej krytyki, za:tnaczyć wypada, że jednocześni e sy'stem, w jaki zaopatrywana w nią bywa ludność uboższa , jest najhaniebniejszym wyzyskiem. 
Za't.wyczaj po wytargowaniu danego przed­miotu odzieży, np. paltota zimowego lnb garnitu-· ru, 1,a który nabywca płaci od 25 do 30 rub., gdy istotna jego wartość wynosi zaledwie 10 -12 rb., klijent wystawia oblig i daje kilkorublo­

wą z.aliczkę. Przy spłacaniu jednak rat z od­bioru nigdy nie kwituje właściciel sklepu, lecz jego żona, tłómacząc ostrożniejszym, że to wszy­stko jedno. Gdy już cała należność została 
spłacona i upłynęło sporo czasu, pan właściciel interesu od <gotowe ubiory> występuje z akcyą 
sądową, licząc na to, że klijent nie przechowuje tak dłu~o kwitów z oplacouych rat. 

Jeśli jednak wypadkiem kwity takie Ilię 
znajdą , natenczas rodzi 1>1ię kwestya, kto je wy­
dał? Pau wtaściciel od <gotowe ubiory> nic o nich nie chce wiedzieć, bo jak się okazuje, pani owa, która wyduła pokwitowanie, nie jest jego żoną i odnaleźć jej nie sposób. 

Sprawami takiemi, jak się dowiadujemy z wiarogodnego źródła, zawalone są łódzkie są­dy pokoju a rzadko kiedy uda się wyświetlić 
podstęp i udowodnić oszustwo. Naturalnie mo-
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nego dzieła, tymcza8em jednak stało się zgoła cos rnnego. Odegrano i odśpiewuuu częśc arcy­
dzieła naszej literatury muzycznej tak wspaniale i z takim piety't.mem, że zdumiona 8ala widzów 
rozbrzmiała burzą oklasków. Dyrektor i lutniści dowiedli, że .przy pracy, jedności i umiłowaniu piękna zajść można daleko. Tak, tn była druga chlubna karta w dziejach tego dziesięciolecia. Fakt ten miał jeszcze to doniosłe znaczenie, że 
zawiódł chór na drogę artystyczną i że ambicya dziś nie pozwoli mu zmniejszyć tego poziomu. To też koncerty „Lutni'' zyskują ciągle na tej szacie. 

Kończąc niniejszą wzmiankę z racyi zbliża­. jącego się 4 7 koncertu, otwierającego drugie 
dziesięciolecie, zasyłamy ,,Lutni" z serca płynące: „Szczęść Boże!" 

Kaź. Mł. 

Chłody a wybuchy wulkaniczne. 

Słynny meteorolog, Rudolf Falb, pisze w je­dnem z pism niemieckich : 
Trwające ciągle wybuchy wulkanów na Martynice i wyspie św. Wincentego nie stano­

wią bynajmniej przypadkowego zbiegu z tego­rocznym niezwykłym 8tanem powietrza na całej kuli ziemskiej. 
Kiedy wybuchy l\Iont Pelee z 8 i 20 maja, 5 C't.erwca. i ~O sierpnia, tudzież Souffrier' a z 3 i 21 września pozostają w ścisłym stosunku do krytycznych pozycyj księżyca i kiedy ten sto­sunek 8twierdzono "' eałą naukową ścisłością, to nasuwa się pytanie, czy te pozycye ksi~życa 

odzn:rnzają się właśnie w tym roku czemś S't.cze­gólniejszem . 
Tak jest w rzec't.ywistości · i to w wysokim stopniu. 
Pod wyrażeniem .krytyczna pozycya księ­

życa" rozumiemy te położenia księżyca , które w związku z pozycyarni słońca wywołują najsil­niejszy przypływ mnr't.a. Czas i wielkość tych 
wa tu tylko o najpodrzędniejszych składach o­
dzieży, · które obsługują najlic;rniejsze masy lu­
dności wyrobniczej . 

Nie lepiej się dzi eje i 't.e sklepikami arty­
kułów spożywczych. Tam również o hygienie i 
zdrowotności produktów mowy niema a manipu­lacya z. wypłatą za towary wzięte na kredyt podobna do poprzedzającej kubek w kubek. 

W tych dniach w jednym "' sądów pokoju wytocz.ono przez właściciela takiego sklepiku 
sprawę o rb. 1 kop. 20. Na szczęście ges't.eft 
się nie udał. Dłużnik howiem dowiódł panu kup­cowi, że jeszcze przed rok.iem dłu~ 't.apłacil, na co mial własnoręczne jego pokwitowanie. które wbrew przewidywaniom geszefciarza starannie 
przechowywał. 

Sędzia pokoju sprawę oddalił i w dodatku przysądził pozwanemu 10 rub. kosztów sądo­wych. 
Jedyuym środkiem obrony ludności ubożs't.ej przed wy't.yskiem pomysłowych spekulantów byl­by rozwój stowar't.yszeń spożywc't.ych, których niestety mamy dop :ero dwa. 
Gdyby jednak stowarzyszenia podobne spot­

kały się z uależytem n ogółu poparciem, mogły­by one oddać ludności uboż8zej nieocenione usłu · gi, nietylko dostarczając jej w dohrym gatunku i po cenach przystępuych artykułów spożyw­czych, ale wogóle zaopatrując ją we wszelkie potrzeby. Wszak stowarzyszenie spożywcze <Ziar­na > nosiło się z myślą utworzenia pracowni krawieckiej, lecz projekt ten zeszedł z porządku dziennego. Warto, by go podjęto w zgromadze­niu krawców, któr't.y, gdyby się umieli zjedno­
czyć, niezawodnie "' wielkim dla siebie i bie­dniejszego ogółu pożytkiem wnet ukróciliby orgie spekulantów. 

W niejednym z domów łódzkich, zamieszkanych prze't. ludność średnio zamożną, od pewnego cza­su codziennie rano i wieczorem rozgrywają się po kuchniach takie sceny: 
Pa n i. Ależ moja kochana, przecież ja cię posłałam po bułki do piekarza, a nie po pigułki do apteki. 
Marysia do ws!lystkiego. Ja też proszę pani kupiłam kajzerek, nie pigułek . 
I pani ma racyę i sługa, bo w istocie rze­czy bułki, zwane kajzerkami, doszły do tak lili­pucich rozmia rów, że gdyby objętość ich miała 
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przypływów oznacza się w obserwatoryach z całą ścisłością według pewnej formułki. 
Ale nietylko morze, ale także i atmosfera i lawa w głębinach ziemi ulegają tym siłom, wy­

wołującym przypływ Z punktu widzenia nauki nic można o tern wątpić. Autor odkryl jes't.cze przed trzydziestu laty, że trzęsienia ziemi i wy­buchy wulkaniczne przypadają bardzo często w C't.asie krytycznych pozycyj księżyca i że bu­rze, szczególniej w zimie, powtarzają się wów­C't.as uderzająco cz~sto . Później okazało się, że ilość oparów zależy także głównie od tych po­zycyj. 
Od 1888 r. zaczął autor przeprowadzać oso­

biście obliczenia według wspomnianej formuły, co go zmusilo do zwrócenia uwagi na kolejne 
następstwa zmian, zachodzących w wynikach tych 
obliczeń. 

W ahaly się one między 4,86, a 2,85, które to cyfry przedstawiają siłę przyptywu_ Według tego cały cza8 podzieliłem na trzy klasy i na­
zwałem .krytycznemi dniami pierwszego rzędu" wszystkie te dni w których siła przypływu była 
większa niż 4,00; do drugiego rzędu należały dni o sile ponad 3,50, do tr't.eciego zaś reszta. 

Jeżeli teraz porównamy liczbę dni krytycz­nych pierwszego rzędu w jednym roku z takie­
miż liczbami lat następnych, to okaże się, że od 1888 r., w których liczba tych dni wynosiła 8, wzrastała ona ciągle i w 1902 r. dochodzi do 14, t. j. najwięcej ze wszystkich lat 14-tu mo­jej obserwacyi. 

Najważniejszą przyczyną tego stosunku jest 
okoliczność, że w tym roku odchylenia ( deklina­cye) księżyca od równika, których maximum walia się między 28 i 18 stopniami, były naj­mniejsze. 

W edlug wspomnianej zaś formuły siła przy­
pływowa księżyca je.;t tern większą, im mniej­sz.e są te odchylenia. Tern tłómaczy się wielka lic"ba dni krytycznych pierwszego rzędu w bie­
żącym roku. 

Ponieważ zaś siła prz.ypływowa działa za­równo na morze, jak powietrze i znajdującą się we wnętrzu ziemi lawę, przeto to oddziaływanie 
będą służące, iż zamiast bułek przynoszą im proszki. 

Dlaczego tak się dzirje? 
Wszak pomimo utrudnionych zbiorów, u ro­dzaje tegorocz.ue były obfite. Żyta i p8zenicy poddosta.tkiem, a ceay ich bynajmniej nie wy­górowane. Być może wy8tawa hygieniczno-sµo­

żywcz.a., którą urządza w naszem mieście Pogo­towie ratunkowe rozjaśni nam tę kwestyę arcy­
ważną dla żołądków na.szych. 

Ja jednak proponowałbym, aby w liczbie oka't.1.-tw, które bt2dą produkowane ua tej wy8ta­wie, znalazły się i kosze , używane w Łodzi przez handlarzów domokrążnych do roznoszenia pro­duktów spożywczych, jakoto: mięsa, drobiu, zie­leniny, nabiału, owoców i t. p. 
C't.ystość tych koszów śmiało może iść w za­wody "' c't.ystością rąk cbtopc(1w wyrostków, kra­

dnących węgiel z wozów, chłopców, którr.y teraz w porze w't.mocnionego dowoz.u węgla kamiennego do 8kładów detalicznych i mieszkań prywatnych, • cułemi zastępami roją "'ię po ulicach miasta, 
ksztatcąc się w szlachetnym kunszcie rz.ezi­mieszk ów. 

Gdyby to szkółka rzemiosł przy towarzy­stwie dobroczynności mogła przytulić nie 8tu, ale tysiące chłopców, zrekrutowanych wyłąc't.uie z pośród wyrostków, kradnących węgiel! 
Marzenie ... 't.arnki na lodzie! Nieprawdaż? 
A i'3dnak, jakże łatwe do urzeczywistnienia, gdyby każdy łodzianin tylko po 5 kop. dz.iennie odkładał na ten cel. 
Tymczasem atoli zwracam się do tych z ło­dzian, którzy pojmują obowiązki społeczne. z przy­pomnieniem, że termin ostateczny do zapłacenia . wpisów szkolnych już bardzo blizki. 
Do redakcyi naszego pisma zgłaszają się co­dziennie prawie w dość znacznej liczbie biedacy, którym nieopłacenie na czas wpisu szkolnego grozi zamknięciem przed nimi uczelni. 
Wielu z łodzian, zajmujących teraz c\ilebo­dajne stanowiska, niezawodnie bylo w tym wy­padku, a pr't.ecież pośpieszono im z pomocą w porę. 
Ilu też z nich poczuje się do zapłacenia tego długu, zaciągnię'tego u społeczeństwa? 

Januaz. 



musiało uwi.d.oewi<S się w tym roku nietylko 

w wybuchach wulkanicznych, ale także we 

wszystkich zjawiskach atmosferycznych, które 

powoduje podnot1zenie się w górę cieplejszego 

powietrza, a więc w częstych opadach i llilniej­

szym napływie strumieni zimnego powietrza. 
W "obserwaeyach o nienonnaluej tero pera­

tnrze tegorocznego lata" - powiada profesor dr. 

Asmann, kierownik meteorologiczuego instytutu 

w Berlinie, że ,,nietylko nizka temperatura ale 

także niezwykła obfitość chmur i opadów cha­

rakteryzują tegorocz.ne lato:' Wystarczało, aby 

słońce ogrzewało atmosfer<t przez jedną godzinę, 

natychmiast z niebywałą szybkością gromadziły 

się chmury powodując więcej lub mniej obfite 

opady. 
Swiadczy to o niezwyczajnej dążności po­

wietrza w górę, k tórej żadna niwersya tempe­

ratury nie kładła granicy, wskutek bowiem niz­

kiej temperatury powietrza przyziemnego, skro­

pienie pary wod ej następowało bardzo szybko 

w wyższych regionach wyjątkowego zimnego po­

wietrza. 
Na stronie 184 swojego dzieła pisze dalej 

dr. Asmann: „Przypuszczenie, że już od maja 

nad całą Europą środkową panowal strumień 

powietrza niezwy kle zimny i sięgający ogromnej 

wysokości, jest zu pełnie uzasadnione, nie potrze­

ba bowiem zapominać, że silne zachmurzenie i 

ob fi te opady w l ipcu i sierpniu stanowiły bar­

-dzo dogodny warunek wznoszenia się w górę i 

oziębiania powie trz.a cieplejszego." 

NASZE RYCINY. 

Bolesław Śmiały, albo Szczodry, którego por­

iret podaliśmy na pierwszej stronicy, należał do 

.grona dzielnych wojowników i znakomitych kró­

lów. Urodzony w 1041 r., wstąpił na tron po 

ojcu i koronował się w Gnieźnie w r. 1058. Po 

licznych zwycięztwach powrócił z Kijowa do 

kniju, gdzie przygotowana była jakaś rewolucyn. 

-0 pruwa rodów znakomitych. Nie poddając się 

jej. począł ostro karać swoich przeciwników 
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Na drugim obrazku widzimy wnętrze kate­

dry, pośrodku stoi ze srebra ulana trumna Ś-go 
Stanisława, biskupa krakowskirgo. 

Katedra obecnie została odnowion:.i bardw 

starannie. 

~ P?Il~edz_ialek dnia 13 b. m, jako w piątą I 
rocznicę m1erc1 

Walenteg; t Kolińskiego I 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele św. , 
Józefa o godzinie 9 i pól z rana, o którem za­
wiadamia się życzliwych. -Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

-s-

Różne wiadomosci. 

Stronnictwo klerykalne w parlamencie 

w~gierskim zamierza zapytać rząd w przedmio­

cie narodzin syna następcy tronu arcyksięcia 

Franciszka Ferdynanda. Proponowane jest wy­

stosowanie adresu d„ arcyksięcia z powinszowa­

niem. Parlament odrzuci prawdopodobnie ten 

wniosek, IJy nie drażnić dynastyi. 

- W wiedeńskich szkołach rządowych wciąż 

jeszcz.e ·panuje przekonanie, że ugoda austro-wę­

gierska dojdzie do skutku na drodze konstytu­

cyjnej, z woli cesarza; pomiędzy Szellem i Koer­

berem pośredniczy hr. Gołuchowski. Zachodzą 

jeszcze z.naczne różnice, wiążące się z wejściem 

w życie związku celno -handlowego pomiędzy obu 

połowami monarchii. 

O FI ARY. 

Rozkład jazdy. 
Na kolejkach wązkotorowych. 

Do Pabianic pociągi odchodzą w dni p o ws z e­
d n ie: pierwszy pociąg o godz. 7 rano, na tępnie po dwa 
pociągi na godzinę. Ostatnie pociągi odchodzą z Łodzi 
wieczorem o godz. 10.52 i o 12; w n ie d z i e 1 e i 
święta odchodzi z Łodzi po 4 pociągi na godzinę, po­
czynając od godz. 7-ej rano, aż do godz . 11.13 wieczorem; 
pozatem odchodzi jeszcze pociąg o godz. 12.05 w nocy. 
Jazda do Pabianic trwa od 35-40 minut. 

Do Zgier za pociągi odchodzą: w dni po wsze­
d n ie od godziny 7.02 rano co godzinę po trzy pociągi 
aż do godziny 11.02 wieczorem, poczem ostatni pociąg 

odchodzi o godz nie 12.02 w nocy; w n ie dz ie 1 e i 

ś w l ę ta pierwszy pociąg odchodzi z Łodzi o godz. 7.04 
rano, następne kursują co 12 minut do godziny li.IO, po­
czem odchodzi ostatni pociąg o godzinie 12.02. Jazda 
do Zgierza trwa 28-35 minut. 

Z P abianic odchodzą pociągi: w dni po wsze­
d n ie o godzinie 5.45 rano, a od godziny 6.47 rano do 
godziny 11.13 wieczorem co pól godziny; w n i e dz ie 1 e 
i ś w i ę ta pociągi kursują mniej więceJ co 20 minut; 
ostatni odchodzi z Pabianic o godz. 11.03 wieczorem. 

Ze Zgierza odchodzą pociągi: w d n i p o w s ze­
d n ie od godz. 5.50 rano, poczem co 20 minut od go­
dziny 7 do li wieczorem; w u ie dz ie 1 e i święta 
kursuje po pięć pociągów na godzinę: ostatni wychodzi 
ze Zgierza o godz. 11.04 wieczorem. 

Dr. ~azimierz Brzozowski 
a kusze r 

mieszka na u l icy Konst~ ntynowskiej 17 
vi.s- a-vis teatru Wielkiego. 1116 5-3 

LISTA PB.ZY JEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Kezler, Lichterman, Krejzberg 

z Warszawy-Stasnij z Akwizgranu-Kretschmer z Bred­
fordu-Ziprandi, ... ~akonieczny z .M:oskwy-Kahman z Pe­
tersburga-Gardner z Londynu-Minkwitz z Drezna. 

HuTEL VICTORIA.. Fuchs z Rygi - Maksymowicz 
kapitan z Ozorkowa - Saski, Reinstein z Warszawy -

Na budowę kos,c;ołcr s'w. Stari„sława vostk;, Kaplan z Mitawy - Sokolow oficer z Wl'.adykaukazu -
• • .u., • I Sehoen z Tomaszowa-dr. Nittman ze Lwowa-Resahen-

Rogacki z powodu unilmiecia znaczniejszej I berg z ~alisza ~ Kalmanowie~ z Polocka -: Skarzyńs.ki 

I d 
· -: 1 ' h z b ' t ś . z Grodz1ska-F1scher z Chemmtz - Schoenfem ze Zdun-

\ra ziezy r . --· e rane na uroczys o c1 za- skiej Woli. 

i uniot:1łszy się zbytnio, zabił Stanisława, bisku­

pa kraknwbkiego, który potem został kanonizo­
wany. Rok jeszcze utrzymał i;;ię Bolesław przy 

TZądzie, potem musiał opuścić Polskę. Gdzie 1. 
umarł-niewiadorno; legenda niesje, że jako po - I 
kotnik w klasztorze Ossyach w Karyntyi. I 

Kaplica Jagiellonów. 'Kościół btedralny na I 
Wawelu posiada 17 kaplic, z których wiele jest 

niezmiernie pięknych i dawnych. Do najbogat­

szych kaplic należy niezawodnie kaplic14 Jagiel~ 

łońska, inaczej Zygmuntowską zwana. St1rnow1 

ona najznakomitszy i najczystszy wzór klejno­

iów architektury Odrodzenia i nietylko w Pol­

sce, ale w całej środkowo-wschodniej Europie. 

Wzniósł je florentyńezyk Bartłom iej Bereeci, który 

swój podpis um i eścił w latarni kopuły. Dzieło to 

rozpoczete zostało w 1518 roku, a ukończone 

ilubin có•ki " pp. Wi,low•kich Jl ,b. 3'/, kop. I · ~--

113 Ulica Piotrkowska 113. 

i. poświ~cone w 1530. Wszystkie .ściany i pom~i­
ki wykute z. marmuru. J ako wzor przedstawia­

my jedną ścianę z pomnikiem Anny Jagiellonki. 

Kościół katedmlny na Wawelu pod wezwa­

niem św. Wacława dźwiga już szmat długi hi­

storyi na swoich murach. Rozpoczął budowę jeiro 

·biskup Nankier około roku 13i0, a kończył król 

Kazimierz Wielki, którego monogram gotycki 

powtarza się, jako ornament, na okuciu drzwi 

kościelnych. 
Kościół ten jednak z początków ~IV stule­

cia, został zupelnie przebudowany w wieku XVI. 
Odtad ko~eiół prawie co każde sto lat bywa 

,rest~urowanym, a rcsta~racye te, . sto~ownie, d.o 

pojęć wieku, bywają mmej lub więcej szc~ęsh: 
we. Do mniej szczęśliwych wypada nam ~al~czyc 
przerobienie kościoła przez biskupa K_az1m1erza 

Łubińskieo-o który około 1712 r., podmól!ł mury 
o , ' . k ł . b 

naw, obegającycL presbiteryum i po ry 1e a-
rokowem sklepieniem. Wtedy to dawne okna 

przy Wielkim ołtarzu zamieniły się na puste 

-otwory. , . • . 
Katedra krakowska posiado 3 wieze: naj-

wyższą gotycką, budowaną przez Zbigniewa Ole­

śnickiego . Wieżę tę zwą "zegarową", druga 
wieża nosi ty i ul r wikaryjskiej" i jest uaj~tarszą, 

bo w założeniu siega jeszcze XII, trzema Zy­
gmuntowska, obok. skarbca, była niegdyś wieżą 

.obronną zamku. 

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Sz. Pub l il;zność , iż w dniu dzisiejszym otwieramy stalą 
• 

Łódzką dioramę I . l" ,, mper1a , 
w której będzie około 600 różnych podrói.y, wystaw i zdarzeń z bieżącej chwili, zebranych z całego 

świata. Fotografie do tej Dioramy są stereoskopowane w naturalnych kolorach. W tym tygodni u 

będą wystawione widoki 

w aparacie l, w aparacie 2 podróż po Ł0dzi. Diorama nasza, jak sądzić możemy, nie będzie 

podlegać zbyt wielk1rj krytyce, zadani.em naszem jest zapoznać Sz. Publiczność, dla której niedostę­

pne są te miejscowości, a które zamieszczamy w naszej dioramie, tj . widoki najwięcej zajmujące pod 

względem natury. jakoto: wystawy, pochody i tym podobne zdarzenia z najważniejszych 

chwil. .Mamy nadzieję, że Szanowna Publicznośc zaszczyci naszą dioramę i wyda o niej swą 

krytykę. Polecając się względom Sz. Publiczności, pozostaje z wysokim szacunkiem 

Cena wejścia 20 kop., uczniowie i wojskowi niższych stopni 

ryj rb. , kop. 50. Diorama otwartl,l. od lu rano do 11 wieez. 

Dyrekcya. 
pól ceny. Abonament na l O se-

1325-1-1 

,~~~··~~~·~~~~~·~~~ 

: Kapelmistrz : 
*6 :~~r~~a-11:o~~~~~~~r~~!k~mk~~rP~t~~.~~du~~sf~~g~Y~~:~skie~~

0~C:se~~ti:~~d~~: f4' 
,.. warzystw.a i~u~ycznego udziela ~ekcyj śpi~wu solowego i chóra.lnego, gry • 

6ilA. na fortepiame 1 teo.ry1 kompozycy1 (barmoma, kontrapunkt, fuga, mstrumen- "" 

,.. tacya etc.) Przyjmuje od 11-1 i od 4-6. 1327_ 2_ 1 ' 

• Ulica P iotrkowska 118, m. 30. • 

'~~~·~~··~··~~~~~~~ 

r 
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L Wielki wybór i Choroby weneryczne, l amn E Modrow. ! skórne i moczopłciowe I 

u1. ~iel~na 19. 12ss-ao-8 Dr. S. LEWKOWICZ : 
Nan~zy~i~lka 

wykwalifikowana, ndziela specyalt.ie lek­
cyj matematyki, w :r.akre•ie knrMn ' 
glmnazp.lnego: przygotowuj" również do 
Nz~ół 1 udziela kortipetycyi. \.\.iudomość 
ni. Zawadzka 39 m. 8, codziennie wlędzy 
godz. 1-3 1299- 3-3 

Nowootworzony 
Magazyn Ubiorów Męzkich 

R~ Eichbauma i G. Szulca 
Piotrkowska 115. 

poleca na aezon zimowy wielki wybor 
1111jnowazych materyał.lw na jesit<nne i zi­
mowe pale~oty I garnitnry. Nnj oow1rne 
fasony, najwykwlntniej11ze wykończenie. 
Gotowe ubra nia męzkle, uczniowskie I 
dzit'Clnne w wielkim wyborze. Ceny n · d-
zwyczaj nlzkie . Ul28-3-1 

OGŁOSZENIE 
ZARZĄD 

Drogi żelaznej 
F abryczno-lódzkiej 

niniejsv•m zawiadamia, wysylających 
lHJunki, Żtl na stacyi Łódź dnia 
1 (I 4) października 1902 roku o 
godzinie LO rano na zasadzie 
§ 84 ogólnej ustawy Ros. uróg że­
ln. będzie sprzedany z glośnej li­
cytacyi, nie wykupiony przez odbior­
ców towar, przybyły w mies. wrze­
śui u r. b. za frachtem: . 

::it. Hamburg .N~ 24, rośliny świeże, 
ilfa·tss i Szram-N. Hra1mof. 

Uwaga: W razie, gdyby liryta­
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszła do skutku, to powtórna osta­
teczna sprzedaż oubęuzie r;iQ unia 
3 (16) października 1902 r. ng. 10 r. 

Ii DE PAftUMUIE WPER\EURE 

.RALLET&C~ 
MOHOU I DE LA couR 

FOUdSS[IJJ IM~fRIALE 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
~ ·ma natychmiast do umieszczenia: ~ 
X Nauczycieli, nanczyclelkl, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X le~a: Buchalterów, buchalterki, ka- X 
X sy•rkl, kas rerów, ekspedyentow, ek- X 
X speayeutkl, magar;ynierów, rządcow, X 
X gospodyniti, Itp. Na żądanie kaucye X 
X I powa1,ue refereneye. ó62-d-46Cll X 
~X~Y~XXXXXXXXXXXXXX 

Zachodnia M 31 
(ohvk I om bardu ak~.yjnego) 

Dla panów od 8-11 · r. i od 5-8 wlecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
Ml9-c-90 

Or. O. Altenberger 
Andrzeja 5 · 

Choroby nosa, gardła uszu. 
Przyjmuje w dllmn od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu­
je tylko rano. 1165-c-16 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner• 

w owe. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-9 1/~ r., i od 4-6 pop. 
1112-c-48 

Dr. D. Helman 
Choroby uszu, nosa, krtani i 

gardła. 
.Przyjmnje od 9-J I I 4-7. 
Piotrkowska Nil. 39. 

8ó8-c-54 

Dr. A. Brandstein 
Choroby dzli>cinne i wewnętrzne, 

Akuszery a 
przy.lmnje od 9-11 r. I 6-7 wiecz. 

Lódź, Konstantynowska 7. 
1069-c-28 

Or. Leon Sllberstain 
Leezy: Choroby skórne I weneryczee 
Prsyjmuje panów od 8 - IO, 1- 2, 6- 8 

wieczorem. Panie od 6-6 po południu 

· Ewangelicka N. 7. 
W niedzielę I śwlęt~ od X-11 rano. 4-6 

oonołudnin. 9ł1 

Or. Rabinowicz 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń mowy, 
ulica Zielona M 3. 

Przyjmuje od godz. 10-12 r, I 5-7 pop. 
880-r-48 

Dr I Jan r i~ni,z~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu. 
10 i poł rano i od 6 do 7 wieczorem. 

!!trednia M 12. 
426-d-40 

~r. S. Dwarań~zyk 
Choroby weneryczne i skórne 

powrócił. 
Mieszka obecnie Piotf>kowska M 145 
godziny przyjęcia od 9-10 rano I od 6-

7 popoł. 1188-10-8 

DrB E. Sonnenberg 
Choroby skórne, weneryczne i dróg 

moczowych. 
Ulica Cegielniana .M. 14. 

Przyjmujti od 10-1 I od 3 1/~-71/2 pop. 
839-r-17 

Dr. Stan. Gutentag 
Specyalista chorób dzieci 

rozpoczął przyjęcia chorych. 

Cegielniana .M 40. 
1310-16-1 

DR. GOLDMAN 
wyjechał. 

1306-1-1 

Kobieta-Lekarz 

Dr. Eug1nj& Z1llgm 
Choroby kobiece, akuszerya 

Piotrkowska 124, rog Nawrot 
przyjmuje od 3-5 pop. 1096-r-9 

Dr. F. Skn~iew1cz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N„ 13 
Przyjmje: 10-12 r'luo i 6-8 wieczorem, 

pan lA ń-~ nopoł. ~o~-d 11 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krotka .M 9. 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po­
łudniu od 6-8, panie od 5-6. 
W niedzielę Sł do 111/ 2 r. I 21/ 2-41/ 2 pop. 

34ó-69 

8t4-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWSKA M 121, 
PnyJmuje od 8 do 11 r. I od 6 do 8 po­

południu l'anie od 6 do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

---·---------~---
Gabinet dentystyczny 

R. Littwina 
Piotrkowska 108, dom p. Endego 

Leczenie i plombowanie zepsutych 
zębów. Wprawianie sztucznych z~­
bOw. 982-r-15 

Lekarz-dentysta 

S. Dąbrowski 
powrócił 

Piotrkowska 87. 

i 
! 
I 

I 
I 

1271-4-4 1· 

Leoznioa dla Choryoh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH I 

Dra B. ARGULIESA I 
al. Wólczańska N: 39 róg Benedykta IO. I 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wleez. 
w nledz. ł swlęta od 9-12 I od 4ł~6ł w 

Łożk..i dla chorych. 
71::1-r-47 

Zakład Leczniczy 1 

~Airurgiczua- Gi11kologiczny I 
w Łodzi, ul. Południowa lłl 19. I 
Pokoje pojedyńcze i wspólue. Ca­
łodzienne utrzymanie wraz z lecze­
niem 2-5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: ICsawe• i 
ry Jasiński, Kaufman. 1 

Pierwszorzędny z Warszawy 1' 

KRAWGEC DAMSKI 
KATOLIK I 

r vbl okrycia damskie. fasony kształtne I 
I wykońezenle artyatyczne 

Spaoerowe Nii 31. 599-3-3 

Uwaga. 1 

Kapelusze filcowe damskie I męikle pierze l 
chemicznie, farbuje i faHonnje ~1 

Ewaryst Baranowski 
1187-10-7 Zachodnia 18. ---------------·-

Conversatlon fran9alse chez une dame in-
1trnlłe. Oferty ,Lothln". d-39wc11 

>i 23-! 

Do wynajęcia zaraz ładny pokój z ume­
blowaniem lub bez, niedrogo. Skwe -

rowa 20 m. 8. 1841-4-4 

Dom murowany z ogrodt>m i plaeem, ta­
nio sprzedam z powodu w~j ~ zdu. Ulica 

L•>wleka JO, A.. M~jewskl. 1861-3-2 

Forte~·ian Mahckielo, krótki, czaru1, <Io 
sprzedania. Cegielniana 55 m. 1. 

1843-3-2 

Kantor słutący~h, Średnia ~ 10, prze­
nle -iony ZOH\ał na tąż 111. ]fi 1, (gdzie 

hotel Niemiecki) w pod ><·órzu. 
1833-4-4 

Młody człowiek, 'l:aający języki, rosyj-­
skl, polsd i niemleeld, poszukuje po­

sady subjekt>i. Inkasenta, flkspedyenia lub 
tp . Oferty proszę składać w adm „Roz-
woju" pod .Pos·.da- . 1819-3-3 

Młody człowiek. z czterokla~owem co­
najmnit-j wylcsztalcenitim, znajdzie za­

jęcie. Oferty proszę składać w admin. 
„Rozwoju' pod l it. nR• E. P.„ 

1842-3-2 

Nauezyci, ha z pa\Pnlem gimnazyalnym, 
udziela fraucu~kiej konwersacyi i mu-­

zykl. Oferty pros zę akładatl w admiaislr. 
„Rozwoju" pod Iii .• K. M ~ 1724-6-2 

Niemle~k:. 1rnnwersacya n młodej volk,. 
„~tudynm• d-WC!i 

Obiady go8p cldarskie w domu pry.rntnym 
po 36 kop. Ul. Pusia )& 3, na parterze. 

d-6 

Potrzebne są b irdzo zdolne staniczarkl 
I spó '1 nłczark 1 . Spacerowa 31, do pra· 

cownl by Gorakiej. 1944-S-2spw 
ll•!trz tobny cztiladnlk do iaplcera. Ul. 
.I Sr~dnia )\I.i 15. 1 %0-3-2 

Posznlrnję posady agenta hw ekspedyen­
\a, znając język rosyj >kl i polski. 

Ofarty składać w adm. „Rozwvju" pod 
lit .I, W."' 1849-3-2 

Pralnia eh emiczna. Średnia20:-K. Szeze­
pańs~L 441-d-49 

Ootrzebna sklepowa do aldadu wędlin 
.I. obznajmiona w tym fachu. Dzielna ]fi 
31 ID. 2. 1859-3-1 - ------- ----
Posznkuję posady pls.nsklej lub posady 

rysownlu planów l:udowlanych. Obez­
nany jes1em :. robotami geometryezneml 
I bnchalteryą. Znam języki. Ofeny pro­
szę składać w aum. "livzwojo" dla „M. O". 

1857-8-.I 

Poszukvjo się lakiernika l stolarza w 
jednej osoblti do prostych robOt, na sta­

łe. Zwracać się do lnź . Z. K., ul. Space-
rowa 17 m. I. 1868-3-J 

Przyjmę za1 az zdolny eh cztiladzi bla­
charakleh l raz chłopcow n l praktykę. 

W. Łyczkowski, Piotrkowska 189. 
1861-4-1 

Ręc:.uti nawijaczki (treiberkll poazebne. 
Ulica JulluMza 26. 185!-3-Z . ·-· 

Qtndent uaiwersytetu, doświadczony ko­
k)repelylor, poszukuje lekcyj lub korepe­
ty~yj. l'·pecyalność : rosyjski I matematy­
ka, francuski i niemiecki w zakresie kur­
su gimna:1;ylllnego, Of!lrty proszę składać 
w adm .• Kozwojn" snb. nStu •i entowi". 

1763-3-.3 

Sklepowe szafy, bntety. sl!yldy etc., ta­
nio sprzedam, lub odstąp · ę; sklep w do­

brym punkcie. Sosnowa ll w sklepie 
(poprzecz Zarzew8kl„j). 1862-1-l 
~ak zl.nowy i suknia jasna mal.> uzy­
k)wana ianio do sprzedania. Nawrot 1, 
m. 9. 1866-1-1 
zaginęła kHlążeczka legitymacyjna na 

imię Maryanny Szmerek, wydana z gmi-
ny Ootrow. 1853-3-<! 
/ powodu zmiany Interesu tao Io do a prze· 

Lldanla: kredensy, szafy, łóżka lip., n 
Kowalewskiego, n Cymera 23 Bałuty. 

1852-3-2 

Z a raz poirt.ebua Dnftltuwa, lllłolla, vrzy­
~jemnej powierzchowności. Wi~domość 

w Barze Amerykańs>lm. 1846-2-2 

Zagil!ęła k>iąźticzka legitymacyjna na 
Imię 1''ranclszki Zwierzchowskiej, wy- · 

dana z m'lgi<traiu m. Lodzi. 1855-3-2 

r}'aglnął pies, żołty, pierś blab, b!J.b 
Llznaczony. Uprasza się o odprowad~enle na 
ul. Połnanlową 32 do restauracyi, za wy-
nagrodzeniem. 18 i6-3-2 
r J' aglnęta kalążeczka legl\ymacyjna na · 
'-'imię Rozalii Schoebaćb, wydana w ma-· 
gis;racle m. Lodzi. 1860-3-1 
TJ'aglllęła karta pobytn na imię Ji>z~fa 
L11 Jadwigi J~nlk, wydana w maglstral1ie 
m. Lodzi. 1864-3-1 
1 J'aglnęta kar~a pobytn na Imię Jana Ja­
L1ros, wydana z m'glsłratn m. Łodzi. 

1863-3-1 

Zaginął wescool in blaneo. wystawiony 
przez Ludwika Madiińsklogo na sum~ 

rb 50, źyro wali bitowy Jiu Bukow8kl 
I Ida Hereog. Ostrzega Hlę przed nabywa­
niem takow~go, gdyź nie posiada żadne;, 
wartośol. 1866-3-1 
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!Kto tanio i dobrze chce kupić! 
Wózki: dziecinne, sportowe, ko­

szykowe, dla lalek. Dziecinne kolyski, 
tMeczka. Duże lóżka an~ i elskie . Sto-
1 iki do kwiatów. Ogrodowe krzesla, 

stoly. Umywalki, Ławki szkolne, Opar­
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwale 

uczynić to może 

·w fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 

Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 

Sklep ul. Piotrkowska 95. 
401\-d-irn 

---~-----·--·· JII:JEJLJE:rw-ó ~ -
,Jutro w niedziele, dni(l 12 pazdziernika 

Koncert na sali. 
Początek o godz. 4 popcł. Wejście 25 i IO kop. .: •• ,,.,,, ... ,. 

Materyaly na ubr~nia męzkie 
na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, 

poleca po cenach przystępnych 

Skład sukna i kortów 

w uobrym gatunku 

J. W. Wagner, Krótka 7. 
3-ci dom od Grand Uoteln. 1322-46-2 

~~!~!~!~!~!~~~!~!~~~~~!~~ 
il <.~ 
p·) Ciągle Nowości Ciągle Nowości '-'! 
J1 Karty Artystyczne if 
il w wielkim wyborze (i_ 
p·) I>Oleca l'v 
j1 Drukarnia i Skład papieru ił 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. Musia towicza 

Przy szkole .M 8, ulica Południowa .M 40. 
Lekcye r ,1zpo cz ęły się od I września, od godz. 7-1 O wiecz. codziennie 
prócz niedziel i ś wią t. 1081-d- 9 

_..... E*' IW tł ii #4#lmtittft -,-, 

:bJ u:co u111 C':b J\ w Warscawie Aleja Jerozol:~~ka N~ 84 
4;J Jl. ~ iV ~ J'ł-Tt (róg MmzałkowskteJ), 
~ła!A oo8iada na skl a ,Jde Meble nowe i używane. \.Yielki wybor Ma· I 
honi. Ceny n b k tl. l1ó4-6-ó 

llfA" i ga hi&JłJ!! ii'. g; 91751 , # X&f' ' HM"-

Sprzedaż na częściowe spłaty. 

Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka a,ngielskie od 9 rb. 
Łóżka dziecinne od 4 rb. 50 k. 
Kuchenki szwedzkie „Primus". 
Szwedzkie żelazka do prasowania. 
Maszyny do robienia masła. 
Maszyny do robienia lodów. 
Piece żelazne wykładane glinką 

ogniotrwałą. 

Piece naftowe. 
Zasłony przed piece. 
Umywalnie· różnych systemów. 
Garnitury do umywalil. 
Galantery~ domową i gospodarczą. 
Wózki dziecinne. 
Garnitury do kawy. 
Serwisy do oliwy i octu. 
Garnki kuchenne i emaliowane. 

POLECA 

:iKł.AD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Żdżarski. 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 
36-"-104- 76 - -· ~-- - -- -

Podwójnej buchalteryi 

l!Kanarki!! 
Przyb) ł wielki t i anspurt 

kanarków do hr)<«·h ~piew' -
ków z lo(Ór Har.-u , I tóre pv -

lei•am I •przf'd :·.! ę tlln o 
Hotel Niemiecki 

Średnia róg Nowego Rynku Im. 4 
Gustaw Funk. l!i2a 3-2 

I Zęby czptti I 1drowe. moż 1 mieć kaź . 
l!y przy nżycin tymoloweo(u pro•z n : 

. ,,Agato I" 
blaMZI&~" opak„ waut ~. Coua 20 i 30 k„ 

I 
Lab <: ratorynm S' . Gór•kitll(O . W>1Jt!t.~wa , 
LtiHzno 4. S µ rn!lrl"Ż wsr.ędt.le. 789 30 7 -

TJlk~ DRABIKO'A'SKIEGO 
Piotrkowska 163 

' rohią okrycia, futra, suknie, gu· 
stowne i tanio, iak >1 włal! . tlł!(v wa-
1ery» ł11 .ia l< i pow fonOnl'g ·• Koµ• ·• mo -
dell fran .- nMk eh. Tamże moż1 a do ~ać 
fa8ony z blh1;łki.. 1292-6 - a „ ... „„„„ •• „„„. 

Tylko 4 ruble. n+ 
l\0111pl eLdzwouka 1·], kir~ ·~ 
1·1.11 t>gu ~kla d1:1 J ą 1·eµo i'! 1. 

1 nrn:onka, 1 batni· i, :2 prt. ' 
"1skow. :!OO' druL11, g w .,ż l r, 1. 

La my i 11 pis 11. 

wyu"' a l(rnntowuiti 

j1 A. J. OSTROWSKIEGO w hodzi i~ ~ dypl~~. ~:~y~i:~:~a~erii 
il ·ulica Piotrkowska G6. (M 1 Cegielniana 61 m. 37 

Tylko 10 rb. I I ' 

fouugrnf L1r.L t. 3 wa l .;:J. ui 
Ed1suua. ~ p1 ti wy polskie 
Orki tl,Lrn \ ami slows1> 1e­
gu. Ad-.m Klimkie -

p') (.' , przyjmuje <l vd,dtinnie od 1-2 flOp. I od 
7 do ~ł w. 1134-r t7 

4.'i~~~~~i:~~~i:~~i:cfłi:~i:~~ ; W Szkole rysunków i malarstwa 

Ka-:,cyonowana ' • i ~rt. mal. w. w~1~mkl1g~ I 
Sala L1cytac J na ' przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 i 

Dzl ELNA l\E;, 
2

5, Zap18y n~znlów l ncz„nic ot P' Odz. ;i_ 4 
J 'CI .iodzt. nnt„. L• k··ye rv•nnków I mahr-

przyjmuje w komis do sprzedania: 
Rozmai~e meble, lustra, obrazy, fortt1piany, plauiua. Nl<rzyp.·.„, p ·Jrtytiry flrauki, 

lampy, ztigary, ztigarkl, biżn\eryę, srebra H~ołowti, nr11ą ·b„nia kucb nut>, giud-.rcbę dam.­
Ski\ 1 męską, i t. p na bardzo korzystnych warnnkaeb. 

Posiada na skladzie1 
Rozm>łlte meble używane i nowti dobrej roboty garnitary badaaro '" " · Halonowti 

krtilenliy lityluwtt od rb. óO, „zafy sa~) nowe i orze~bowtt, trem" Ptl"H Y· uarki, blulioie­
kl binrka, e ;azerki, ot omany, szeMlongl, nmyw&lki I •Zafeczl.i no ..;. e z płytą marmuro­
wą itp. Naczynia kuchenne, emaliowal.e I niklowe, ><'auu v. łilz11cz 1<: :.i, koleoKi ż ~lazoti, 
wyroby perfnr::eryjne Brocarda i Ralle. Bambn8u"łl n.eble ele11aucklti nrządzenie re-
1<taoraeyjne I kolonialne. Kloak eleg~ncld, siyba W)fft:1wowa, wielka , zafa do l{arde­
roby, 8amowary, ample, lampy, liz} do gazn, obrazy. :t;aki~ty I snkule damNkitJ, gar­
oitnry mt;Hkie. port . ery, szyldy, 8krzyplltl. maszyna do poncz >eh "'-l. 317-~ ll-óll 

Specyalny magazyn nb1orow dziecinnych Na IV kl. pensyi żeńskiej z kia• 
M. POLASKIEJ są wst~pną 

ir. :1wiadam' a s -.:mowoą klijentelę, że z d. Jan1' DJ TJml· a'/!1
1

81' l.1' aj' 
1 g) p > Ź Utit:rn1ka 1oku bieżącego powlęk- I '* Wil ww~ w 
!!?." zakrel! oziQłaluuści sw .jej, prztJz 
przyjmu"au'. e obslaluuków na mundury / przy ul. Średniej .Ni! 23. 
gimn„zyalne. ~z •oły hand lowej, krótkie J Le~cye r„zpoczęły się d. t 6-go 8ierpnia. 
pal t>~o1y i ubranka ula chłopczy„ow , k -o . Zap'sy uczeniu do W8zyslkh'u IV kla8 i 
rn arty•tyczu111 W) kończa 81JOMobeni za- oddzialow przygotowaw.·zyeh co<ldenule 
granicznym, krvjezy '~ysptcyalizowany od godz. 9 rano do 3 pop i od 4-5 pop. 
w p ierwsiorzędnyd.1 zagrani-izuych flrmauh. , Dzieci przyjmują się od lat 6-cin. 
; vltlCa g11towe t!UkitlLi!.I, garniturki dla l Oó'l-7-8 

rhlopczy"ów, k~ptilu8z~, przyjmuje do -·--- ~---------
rvlJoly l.f.Uadnrki j Mllldeuki dla panienek ' pfZYJ.ffiUJ·ę nadrabianie pOńCZOCh. 

do lat 17-ln . . 
Polaska_, Piotrkewska .Ni! 89. I ~l. MikolaJewska X2 5!-1, m. 56, 

l:!8 7-3-3 II piętro. I 111-d-3 .~ 

olwa, jak równ ; „ż •~taki slosnwan• j i de- 1 

korMcyjnAI 11109-0 28 -Dobre i ładne 
kapelusze męuia 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódt, Plotrkow$ka 1 :!3. -Po~rztibny > araz 

Pokój z kuchnią 
dnży, a achy, nie wysoko, nie da J„ko No­
wego Hynka. Ofrlrty Hkładać w admiu. 
.Rozwoju" pod lit. ,M. l\L" 1280-J 3 

Zakład 

Zegarm~strzowski 

~t. D R E CK IE G O 
Plotrkowaka Nr 113 

przyjmuje wszelkie ro­
boty zegarmlotrzowskie 
I .1nbile·H~ie, jako też 

kout1erwowania Ztil(arów w fabrykach I do 
ma"b prywa~nyeh. Roboty rnmien 1 e i ce­
uy nml~ rkowane. 1021-30-39 

wicz, ' 
\\ .\.i\:::iL\. 11· A, 

b"ilJ.Lvfa.O:iJ. ;Jl). 

I otrz.-buy 

Kotlarz żalazny 
nmiPją i y. \r.d •lW' • Ć. Oftl , ly pne•) lai: do 
fabry1-i s..-Jęt. rz ~ek eg" i ś ' i eduszew-
11k!e , o w H brnlsk11. 1~1;i a -~ 

dawn„j s koły malar~tw:i! 

Sprzedam nitidrogo dl<'a ulir11zv ·.- O•kkh 
malanów: Ro ~a • " Tivoli 1 J{ · c• i r Ili. 
Wladom. HĆ n whścillil'la. Ut ca Pań~ka 

Jl•i 36 m )i l iS. 

1µ0~-3-3 

Podszewki pod palta 
w różnych 11atnak•ch I w ładuych d-.de­
nlach sprzeaaję dernliczait1, w moim 
składzie hurtowym po <ienaeh fabrycznych. 

Oskar Prusak, 
ulica Zielona M 9. 

1H3 - 15-14 

Nauka tańców! 
Wyuczam w kuraitl W8Zdkich daw"ych i 
no•••ych tańców, przyjm uję kolka prywa­
\ne, n11zitllam lek.iyj w domo I poza do . 

mtim oraz na pendyach. Co t1ubuty 
Lekcye zbiorowe 

ulica Cegie1n1and N: 56, parter. 
Adolf Lip1ń::.ki 

Dyplom. uanczyclel tańców 
124ó-4-3 



10 ROZWÓJ. - Sobota, dnia 11 października 1902 r. 1i 234 

1 
Korzystna okazya zaopatrzenia si~ darmo w tuzin gabinetowych fotografii 

I Każdy zamawiający w zakładzie foto• 
graficznym 

„REMBRANDT". 
ulica Piotrkowska Nr. 97. 

Portret artystycznie wykończony, wielkości 3/ 4 arszyna za rb. 11.r 
od 1 pażdziernika do 1 grudnia r. b. otrzymuje, jako premium darm<> 
tuzin fotografji gabinetowych, również pięknie wykończonych. 1203-5-3 Wsz~cb~wiatowa sław~ posi·~·~:;~\ ~~:~!;.:.~n· . 

B LA UE RA. 
i ~~~~~~™~™~~~~ 

• I ~~.;,~ BAZA3-Rch letMnia gEwarBancLya.OWY ~~~·· 
Pozostać ciągle zdrowym i dosięgnąć podeszlych lat jest życzeniem każ- M 

dego z nas. 
Lekarz praktykująey, p. Paczkowski, w Kolonii n. Renem, specyallsta hydropa- ulica DzieDna 34, róg Widzewskiej. 

tył, masażu, siół i knracyl, oraz Inni wybHnl lekarze wyrazili swe uznanie dla her- ~ Kupuje i sprzedaje: ~ bMy z tych ziół, jako praktycznego, d}etyc1mego I przyjemnego środka. Ponlel'I aż 
jednocześnie rseczoznawca sądowy dla koemetykow I trucizn j;, p. przy królewskim Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. sądzie w Berlinie dr. Lebbln, oraz radca medyuzny departamentu medycznego w Pe- ~~:·~N" a sk-.adz"ie za'·vsze oo-~· . tersburgu z dnia 24 maja 190t r. za }i 4466 zgodzili się na to samo zapatrywanie ~ i ' 
I stwierdzili, ie herbata z tych ziół nie zawiera enbstancyl szkodllwyeh dla zdrowia, wielki wybór całych urządzeń salonów, svpialni, przeto herbata ta moze być polecona kazdemu do codzbnnego użytku. c„na 1/1 pae.zkl ~1 J w po 80 kop„ 1/, po 40 kop. Dostać można we wsr.ystdch aptekach i składach aptecznych. M jadalni i t. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. ~ 

Skład główny ~ Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 
u Józ. Liirkensa i Syna reperacye i odnawia. 1197-r-5 te/ 

10<;.w,.· , Ceny możliwie nizkie. " Wólczańska 46. "'"'"' """"' 
~g;r-~~--r.;):;r~~~~~~~~~i~ Uwaga. 1'.'rzy kopnie żądać wyraźnie B. Lauera herbaty z gor Harcu, wy­

strzegać się łodzk1ch podrobień I usnnać hkowe staM,..czo. Prosimy zwracać uwagę 
na medale I ~nakf. 1262-8-2 

I. Grze[orzcwsti i A. Kulesza 
Skład 

FO.RTEPIANÓW I PIANIN 
w Łodzi, ul. Dzielna Nil 26, telefonu .M 510. 

Polt'ea fortepiany I pianina krajowe: Beckera, KPrntopfa, MałFckiego, Nowickiego, Fle . 
diera, A. Flblgera, Apollo oraz zauan;czn• : B iithoera, Sellera, A. Bretsehneldra 
I Innych w wielkim wyborze, z gwarancyą. f:!przedaż na rdv, wynajem, zamiana, 

strojenie i reperocya takowych. Telefonu .M 510. 1237-104-6 

Gimnastyka Szwedzka Pedagogiczna. 
w zakładzie 

Antoniny Chrząszczewskiej 
dawnie1 

Wandy Piętkowskiej 
Południowa M U. 124>-8-1 

Szkoła kroju 
SUKIEN I OKRYĆ -DAMSKICH 

oraz bielizny dams~i!.iej i męzkiej 

M. ZI LlliSKIEJ 
w Lodzi, ulica Spacerowa N'2 31. 

Przyjmuje zapisy uczenie codziennie od 9 rano do I i od 3 do 6 
po poludniu. Przy szkole pracownia. · 1147-12-5 

Wykończenie robót szybkie i ebganckie. 

Zbiór ziół 
JP-:r=ae.._._.._ • ..._ . ._e~o 

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Herbata Prachińskiego sklada ~ię z ziót górskich aromatycznych 

w odpowiednim doborze, a używanie jej oddziaływa nadzwyczaj dodatnio 
na zdrowie. co przez lekarzów zostalo najzupełniej uznane. 

Sprzedaż zbioru ziół Prachińskiegu dozwolona za decyzyą głównej 
Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za Mi 278. 

Główny skład K,., r ola 18 m~ IO. 
1181-19-10 __ :.. _________ 111311B ___ l["'~·a:ma:'iiil:mll-

W Uoeznl ~Rozwoju", Piotrkowska li 111. 

~~~~~~i8!!8!~~~~~~~ 

A dministracya 

Mleczarni Ziemiańskiej 
Dzielna .M 30. 

Filie: Piotrkowska 84 i Średnia .M 30, 

poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, swiezo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę slotlką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świPże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla­
konach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
ilość. 9~8-50-17 
~~~ ..... ~~~@i8l~~~~~~ 

*~***~**~**********-******** it N aj większa praluia chen1irzn a i farbiarnia ~ 
~ w kraju, ~ 

~ CR. GEBER i * w Grochowie pod Warszawą ,V:. * Filia w Łodzi, ulica Zielona 5. ~ l ~ Czyści sposobem chemicznym, systemu Ch. Geber, oraz ~ 
~ farbuje wszelką garderobę dc\mską i męską bez prucia, jedwabne i wel- '*1 
~ niane suknie we wszystkicb kol~rach z rozmaitemi ozdobami, mundury, wy- ~ 
~- roby futrz!1-ne? 1 watowe, koronki: aksa~ut, dy~any, ~obeliny, !Heble, firanki„ 
"'2C: ręlrnwiczk1, pióra strus ,e itp. F1rank1 na ządame czym się nieza• o:)!. * palnemi tj. palić się płomieniem nie będą. 1265-6-2 * * Filia w Łodzi, ul. Zielona 5. ~ 

~*************************~ 
~--·······················-• Szkoła Rzemiosł dla kobiet d 
t ZOFII KNOROZOWSK1EJ ~ 
~ ul. Piotrkowska Nil 14 m. 6. ~ 
~ Tamte SI\ u~lelane następująee przedmloiy: Kroj i szycie sukien gorseiow ,,. 
8t 1 bielizny, stroje, hafty, krawaty, lntroligaiorstwo, kwiaty sziuczn~, hellomi- 318 
tł nlatury, wypalanie na drzewie i skórze, malowanie na por~elanie, atłasie, szkle 98 
~ ltd. Kon malowania metullczneml farbami; na aksamicie, aUasle I sukniach. ,,. 
8': za całą naukę 10 lekcyj opłata ó rb. Szkoła wyllaje dyplomy. 318 

J---•••D••······~~---····-~ 
Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki I 

w składac~!!-c'~!. 1153-10-51 
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